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WITOLD KULA 


1. KRÓTKA PRZERWA W WALCE 


Od epoki rozbiorowej emigracja polity- 
czna jest stałym zjawiskiem w naszych 
dziejach. Fakt ten, zdawać by się mogło 
marginesowy, dokonujący się gdzięś na 
brzegu zasadniczego nurtu losów i spraw 
narodu polskiego — w rzeczywistości przy” 
brał rozmiary i znaczenie olbrzymie. Na” 
stąpiło praktyczne rozszczepienie polskiego 
życia na dwa nurty. Olbrzymia część twór- 

-Czości kulturalnej, myśli społecznej i po” 
litycznej i in. dokonywała się za granicą, 
w oderwaniu od realnego życia kraju, pod 
wpływem aktualnych, a często z obcymi 
warunkami związanych idei społeczno % 
politycznych, przy częstym zatraceniu po- 
czucia rzeczywistości. Spróbujmy prześle- 
dzić pewien wycinek tego tragicznego w 
skutkach rozszczepienia, s 

W obliczu pruskiej zdrady w 1792 rt, i 
wywołanego nią całkowitego załamania 
się linii politycznej twórców konstytucji 

„3go maja, zerwany został sztuczny i nie 
rokujący trwalszych nadziei sojusz <cen- 
trum z lewicą, Sojusz ten, będący bazą 

„przewrotu majowego, obliczony był na 
oparcie: o przymierze polsko - pruskie, któ” 
re miało rzekor.o zabezpieczyć Polskę 
przed zbrojną interwencją Rosji, Sojusz ten 
okazał się po prostu pruską prowokacją. 
Zawierając go, Prusy miały na celu dopro- 
wadzenie do całkowitej kompromitacji. Pol 
ski wobec Rosji, wywołanie . komplikacji 
zbrajnych i doprowadzenie tą drogą do 
rozbioru. Ceł ten został w pełni osiągnie 


W obliczu tego faktu, gdy nie mająca nic 

do stracenia dewica wykazała całkowitą 
dezorientację — centrum postanowiło zer 
wać zawarty kiedyś w królewskiej biblio- 
tece, pod auspicjami królewskiego sekreta 
rza Piatolego, na tajnych schadzkach, .po- 
swięconych opracowaniu. konstytucji 3-go 
Maja, sojusz. z lewicą. Decyzję wprowa” 
«lz5no w czyn. Król przystąpił do Targowi 
cy. 
Wojna była skończona. Rządy w kraju 
z rąk „centrolewu/ przeszły w ręce „/cen- 
troprawu'. Garsika twórców kanstyttutcji 
majowej i wyższych ol cerów armii. schro” 
nila się ża granicę. 

Nie była to swobodna decyzja. Szli oni 
na em qrację, bo nie mogi nie ść. Szukali 
za granicą. bezpieczeństwa, widrząc, ża w 
najbliższym czasie pówrócą i podejmą wal- 
„kę na nowo. / 

I tak się stałó. WoC. po półtora roku 
kierować ruchem, który wprawdzie przez 
nich był iniejowany, lecz którego decyzja 
i pierwsze kroki dokonały się w dużej mie 
rze samorzutn'e w, kraju, pociegqając ich za 
65bą i zmuszając do przyśpieszenia decy- 
zji $ 


2. NIE „NURT* LECZ DWA NURTY 


Gdy po 7 6ł roku ci-sami ludzie stanęli 
znowu wobec konieczności ucieczki za gra” 
nicę — sytuacja, choć mocno zaostrzora, 
przedstawiała się, przynajmniej w ich odr 
czuciu, w zasadniczych rysach tak samo. 
Tak jak i w 1792 szli szukać: bezpieczeń” 
stwa osobistego, tak jak i wtedy szli li- 
cząc, że idą na krótko, z myślą o niedługim 
powrocie. Tym razem jednak w rzeczywis” 

- tości droga okazała się znacznie dłuższa 
niż sądzili. 

Ob5k nielicznych przywódców, poszła. 
również za granicę — zdezorientowana po 
kapitułacjj Warszawy i Radoszycach — 
masa oficerska. Czegóż ci szukali za grani- 
cą? Ich osobistemu, bezpieczeństwu nie: 
wiele chyba groziło, Szli owcżzym pędem 
za swoimi przywódcami — lecz to nie tiu 
maczy jeszcze tak masowego zjawiska, 
Była i głębsza przyczyna. „Ludzkość — pi 
6że gdzieś Balzac,— waha się nię między 
złem a dobrem, lecz między złem a gor 
szem“. Emigracja była tu'złem. W oczach 
jednak przeciętnego emigrującego pozas” 
tanie w kraju było gorszem. Któż bowiem 
emigrował? Oficerowie świeżo stworzonej 


` 


Łódź, 25 listopada 1945 r. 


- 


armii, ludzie związani z aparatem admini- 


stracyjnym, eądowńictwem, samorządem. 
Najczęściej sziąchta już bezrolna, lub ucze- 
stnicząca w małych działach rodzinnych. 
Dla ludzi tych ranga w armii, asesorstwo 
w palestrze, komisatstwo skarbowe | tip. 
— były to jedyne drogi utrzymania się na 
uprzywilejowanej pozycji społecznej. Upa“ 
dek państwa—a w skutku tego: rozwiąza- 
nie wojska, likwidacja samorządu, wprowa 
dzenie fachowej biurokracji w administra- 
cji ógóliej, skarbowej czy sądownictwie— 
stawiał tych ludzi wobec tragicznego dy- 
lematu: albo kontynuować walkę, albo 
pogodzić się z deklasacją. Lecz z deklasa- 
cją nikt się z dóbrej woli nie godzi. Wy- 
brali dalszą walkę — poszli ną emigrację. 
Oni-właśnie — to ów zarodek inteligencji 
polskiej, tak- ślicznie odmalowanej w be- 
rentowym „Nurcie'. Poszła więc nd emi- 
grację garstka najbardziej skompromito- 
wanych lewicowych przywódców i wy* 
pchnięta przez obawę deklasacji masa ofi" 
cersko-urzędnicza, stanowiąca w. kraju 
w czasach sejmu czteroletniego doły: cen- 
trum. Arystokratyczna góra centrum, zda- 
jąc sobie sprawę, że dalsza walka o niepo- 
diegiość musiała by być połączona z no* 
wym koncesiami społecznymi i, tym bar” 
dziej fargowicka prawica, kiórą nadzieja 
korzyści śpołecznych pogodziła z. utratą 
niepodległości, pozostały w kraju. Nie 
więc dziwnego, iże-ci, co w kraju należeli 
do cenirum — w>ermiigracyjnych stosun* 
kach stal: się prawicą, że lewica, gatsiks 
niknąca w kraju — w stosunkach emigra- 
cyjnych nabrała znaczenia i rozgłosu, że 
jednym słowem układ polityczny na emi- 
gracji zupełnie nie odpowiadał stosunko- 
wis} w Polsce, i 


Emigracyjna lewica stworzyła sobie ret 
prezentację w tak zwanej „Depułacji”, pra 
wica zaś nie pozwoliła umrzeć kościisz* 
kowskiej „Agencji” paryskie W braku 
państwa, które samym swoim istnieniem 
umożiiwia wytworzenie się ze ścierają- 
cych sę prądów jakiejś wypadkowej — 
rozbicjie orqanizacyjne musiało: się oka- 
zać czynnikiem paraliżującym wzajemne 
póczynania. 


Dość: szybko skryetalizowały się dwa pro 
gramy. „Agencja“ stawiała sobie za cel 
restylucję Królestwa Polskiego z ustawą 
majowa. „Deputacja” zaś stworzenie repu- 
bliki polskiej z wzorowaną na. francuskiej 
hoastytucją, ź dyktatorskim rządem å la 
komitet Ocalenia Publicznego, „Agencja” 
dążyła do stworzenia polskiej siły zbrojnej 
ña emigracji i udziału w wojnie. europej- 
skiej, by tą drogą zmusić przyszty kongres 
pokojowy do-rozpatrzenia sprawy polskiej. 
Siła zbrojna w jej rozumieniu miała słu” 
żyć do postawienia kwestii polskiej na fo” 
rum europejskim, rozwiązanie zaś tej kwe- 
sli: należało do dyplomacji. W rozumieniu 
„Deputacji” siła żbrojna-na emigracji mia* 
ła za zadanie zapoczątkować walkę, wnieść 
ją niejako do kraju i zachętą uzyskania 


korzyści społecznych wywołać w nim po- 


wstanie ludowe mas. Po powstaniu 6p5o- 
dziewano się takich rezultatów, jakie osią” 
gnęła Francja rewolucyjna w obronie 
przed koalicją. Dlatego „Agencja” stawia- 
ła na Legiony, „Deputacja” zaś formowała 
oddziały -z uciekinierów wojskowych na 
Wołoszczyżnie, Z demokratycznych ofice- 
rów Sułkowski najpierw był na Wałor 
szczyźnie, a później onil Zajączek wstąpili 
do służby francuskiej i idei Legionów się 
sprzeciwiali. Masa 'szłacheckich emigran- 
tów, zależnie od tego gdzie ją los zagnał, 
wstępowała do formacji, czy tona Woło- 
szczyźnie, czy towe Włoszech, . 
Mimo wszystkie kryzysy idei legiono" 
wej (militarne—Trebia, Mantua i dyploma- 
tyczne—Leqben i Campo Formio) masa ta 
wytrwała przy. Legionach, tworząc ich roz” 
budowane na wyrost kadry oficerskie 


` l„Oficerowie nadetatowi'), podobnie jak 


wytrwała ` przy. Legionach masa 'szerego - 


| K 
armii, którzy—uprowadzeni „w kamasze — 
woleli już z dwojga złego służbę w legio- 
nach. Tak tamci jak i ci wytrwali, bo nie 
mieli gdzie wracać, zwłaszcza przy syste- 
matycznym i celowym pomijaniu przez 
Bonapartego żądania amnestii dla nich w 
czasie rokowań pokojowych. Legiony trwa 
ły i po każdym kryzysie odradzały się z 
zadziwiającą pozornie siłą — bo. nie mogły 
nie trwać. 


Najpierw, po nieodpowiedzialnej, awan- 
turniczej wyprawie Deniski, upadło tragi- 
czne przedsięwzięcie wołoskie. Wówczas i 
lewica emigracyjna również zwrócić się 
musiała ku idei legionowej, ograniczając 
swą opozycyjność do zwalczania osoby Dą- 
browskiego. Legiony żyły dłużej i, jak po” 
wiedziałem, kurczowo trzymały się życia. 
Tragiczna „pomyłka” Napoleona z wypra- 
wą na San Domingo wyniszczyła je prawie 
doszczętnie. Zdawało się, że wszystkie wy- 
siłki emigracji poszły na marne — gdy nie- 
oczekiwanie w swym zwycięskim pocho- 
dzie przez Europę, Napoleon stanął u gra- 
nic Polski. Kraj miał zebrać plon z emigra” 
cyjnego posiewu. s 


3. KONFRONTACJA Z RZECZYWISTOŚCIĄ 


Faktycznie jednak stosunki ułoży 
ły -sig inaczej,  Rozszczepienie między 
krajem a emigracją -wystąpiło  wcześ- 


nie i silnie, Ludzie niegdyś z-tych sä 
mycrhestronnictw nie mogli się teraz porozu 
mieć, Dawne arystokratyczne „centrum 
majowe” bało się widma „rewólucyjnego 
generała”, za jakiego uważało Bonapar- 
tego. Ów zaś-„rewolucjonista” od pierw- 
szej chwili pragnie oparcia się na tych 
właśnie ludziach, domaga się od Dąbrow- 
skiego zwołania Sejnu Wielkiego do Me- 
dalionu i ściągn ęcia tam Małachowskiego. 
Opoty jednak były widać bardzo silne, bo 
nic ż tych planów nie wyszło. Ludzie Trze- 
ciego Maja byli raczej skłonni w tym cza- 
sie dać-poparcie planom Czartoryskiego, 
szukania oparcia w Rosji 


Katastrofalny dla Polski zwrot w poli- 
tyce Aleksandrą ostudził ich zapał. A pó: 
źnięj przyszły Austerlitz i Jena. Centrum 
znalazło się wobec konieczności decyzji. 
Łatwo ją było podjąć kiedyś emigrantowi 
Dąbroewskiemu. Lecz teraz, gdy domaga się 
jej Napóleon od ks. Józefa — ten ostatni 
próbuje domagać się gwarancji twierdząc, 
że „nie wystarczą odezwy kilku oficerów, 
którzy wyemigrowali i nie mają nic do 
stracenia”! Na nic były jednak targi, gdy 
Ponialowski wiedział, że Dąbrowski tar- 
gować się nie będzie. W rezultacie Napo- 
leon zastosował stałą swoją taktykę wy” 
grywania jednych sfer przeciwko drugim. 
Wyrazem tej tendencji było wygrywanie 
przeciwko sobie na wzajem trzech wyż” 
szych,.a równoległymi stanowiskami ob- 
darzonych dowódców polskich: — Zającz- 
ka (lewica emigracyjna),  Dąbrowskiega 
(emigracyjna prawica w stosunkach krajo- 
wych — centrum) i ks, Józefa (centrum z 
179} T., teraz prawica). Wszystko to odby* 
wa się pod nieobecność _ odepchniętej 
przez” Napole5ną krajowej skrajnej lewicy 
(Kołłątaj) i przy usunięciu się licznej, 
zwłaszcza w zaborze rosyiskim, i najczę” 
ściej zadowolonej z carskich rządów kra- 
jowej konserwy: _Nowoutworzone  Księ- 
stwo oddał Napoleon tym samym ludziom 
Trzeciego Maja, do których od pierwszej 
chwili, jak widzieliśmy, najwięcej miał za- 
ufania. Ludzie ci muchwyćiwszy w swe rę" 
ce ster państwa, szybko zdołali okiełznać 
niebezpieczeństwo grożące im ze strony 
art, 4-go konstytucji Księstwa o ”„zniesie- 
niu niewoli”. „Dekret grudniowy” Fryde- 
ryka Augusta przeciwstawił:chłopskiej wol 
ności osobistej — pańskie prawo wvłas" 


ności. do ziemi, chłopskiemńu prawu do - 


przenoszenia się ź miejsca na miejsce — 
pańskie prawo do rugowania chłopa, a 
wprowadza jąc. pozoinie liberalną „swobo* 


| Čena 5 zt. 


„HASLO WYZWOLENIA LUDÓW 
ŻYJE W UMYSŁACE, CZYNI 
POSTĘP WSZĘ DZIE”? 


Joachim Lelewel 
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Z DZIEJÓW BANKRUCTW EMIGRACYJNYCH 


tostwa i związane z nimi sądownistwo w 
rekach dziedziców. W ten sposób Napoleon 
okazał się nie groźnym; przeciwnie, jego 
militarna potęga otwierała perspektywę 
odżyskania niepodległości i związanych z 
kierowaniem państwem korzyści, bez ko” 
nieczności uciekania się do dalszych kon* 
cesji społecznych. Arystokracja krajowa 
oddała się teraz bez zastrzeżeń Napoleo- 
nowi, a lewica od niego odeszła. Ta ostat" 
nia, ostatecznie straciwszy nadzieję na to, 
by reformy społeczne narzucił Polakom 
Napoleon, zwróciła gwe oczy ku otaczają- 
cemu się legendą liberała cesarzowi Alek- 
sandrowi. A gdy przyszła chwila próby 1 
Napołeon w 1812 r, wkraczając do zabo" 
ru rosyjskiego, postawił licznie tam zgru= 
powaną reakcję polską wobec konieczno” 
ści decyzji — ta nie dała się wciągnąć w 
awanturę napoleońską. Litwa ną wezwe* 
nie 1812 r. odpowiedziała słabo. Wiele po- 
ważnych osobistości (Ogiński, Wawrzeck!, 
Lubecki) wycofało się wraz z wojskami ro- 
syjskimi, rekrutacja zamiast spodziewa“ 
mych — może przesadnie — etu tysięcy, 
dała zaledwie dwadzieścia; rókosz chłop- 
ski, ogarniający pewne ziemie — zwłasz: 
cza Witebszczyznę — na wieść o wkracza" 
niu Francuzów (nie Polaków!) był zapewne 
nie bez wpływu na fakt wystawienia od- 
działów kozackich z „państw“  białocer: 
kiewskiego i tulczyńskiego... po stronie ro- 
syjskiej, Za Napoleonem poszła gorętsza 
młodzież, przede wszystkim ze szlęchty 
nieposesjouatów, nie zaintereszwanej w 
sprawie włościańskiej. : 

Decyzja postawienia na Napoleona była 
dla emigrantów pokościuszkowskich nie- 
mal jedyna, konieczna. W kraju — nie 
możliwą była ona tak dla lewicy jak i dla 
prawicy. Na drogę tę wstąpiło tylko ary” 
stokratyczne centrum, czego symbolem 
stała się śmierć ks. Józefa i absurdalna w 
swym zaślepieniu wierność lekkokonnego 
pułku gwardii z Wincentym  Krasińskim, 
Dominikiem Radziwiłłem i Tomaszem, Łu- 
bieńskim na czele. Że sfery te. wywierały 
następnie olbrzymi wpływ na kszłałtowa- 
nie się naszej trądycji historycznej i legen- 
dy napoleońskiej w Polsce — to inna spra” 
wa. Wszak nawet w historycznej pamięci 
Litwy rok 1812 pozostał „owym rokiem". 

Ale rzeczywistość historyczna przedsta“ 
wiała-się inaczej. 

` 


4. CO JEST CZYNEM? 


Z zawieruchy napoleońskiej wyszła Pol: 
ska taka, jakiej się nikt nie spodziewał. 
Terytorialnie bardzo slaba — Kongres 
Wiedeński nazywano przecież czwartym 
rozbiorem Polski! „Obawa mocarstw za- 
chodnich przed zbytnim wzmocnieniem Ro- 
sji nie pozwoliła cesarzowi Aleksandro- 
wi zatrzymać w swym ręku nawet ca” 
łego Księstwa Warszawskiego. Ale ta 
okrojona Polska, połączona unią z Rosją, 
wyposażona była w takie swobody liberal- 
ne, że znaleźli w niej dla siebie miejsce 
wszyscy. Krótko; okres Królestwa Kongre- 
sowego, lata 1815—1830 — to jedyny w 
dziejach porozbiorowych etap, w którym 
nie znaliśmy emigracji politycznej. A' o 
chyba jest sprawdzian swego rodzaju wob 
nościł Tuż przed wybuchem listopadowym 
rozpoczęły się wprawdzie ucieczki za gra- 
nice osób skompromitowąnych reakcyjną 
działalnością (Nowosilcow, Szaniawski) — 
były to jednak nieliczhe jednostki. 


Myśl o nowej emigracji masowej naro” 
dziła się właściwie wraz z wybuchejm pow- 
stania, 

Powyższe zdanie brzmi może paradok- 
salnie — niemniej jest ono prawdziwe w 
całej rożciągłości, Dziwne bo to było pow- 
stanie!  Wybuchło niby w obronie po- 
gwałconej konstytucji — a później, niby 
przypadkiem, drogą jakby licytacji patrio- 
tycznej, urodziło się w sejmie hasło walki 
6 niepodległość! Ci, którzy stali na czele 


wych, dezerterów i tieńców z austriackiej de umów' — pozostawił jednocześnie wój* powstania, nie chcieli igo i w powodzenie 
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jego nie wierzyli, O uchwale detronizacyj- 
nej Czartoryski powiedział, że to zguba Pol 
aki — po czym uchwałę tę podpisał, Od 
początku do kóńca- widzimy w działaniach 
tych ludzi — i to wszystkich odłamów — 
jakiś fatalizm. Bo przecież nie wierzą. 


Wymykającym się im od czasu do czasu 
wyrazem tej skrywanej niewiary: jest myśl 
n emigracji. i 


Już w etyczniu 1831 r, miał Rzewuski 
zbierać podpisy młodzieży, obowiązującej 
się raczej kraj opuścić niż się- poddać. 
A po Grochowie, Sejm ograniczył swój 
komplet prawny do 33 członków, aby móc 
obradować nawet za granicą. Choć Pwer” 
nicki przeszedł granicę licząc na to, że Au- 
siria zezwoli mu powrócić, Giełgqud — po 
przegranej kampanii, w obawie przed os- 
tatecznym rozgromieniem, a Ramorino — 
pod wpływem nie”całkiem wyświetlortych 
pobudek politycznych, to jednak gdy obr 
serwujemy kolejne przekraczanie granicy 
przez tych generałów — widzimy, że krok 
ten miał dla nich jakąś siłę pociągającą. 
Wydawał im się czynem, ma żaden: inny 
zdobyć się nie mogli, Działała tradycja Les 
gionów i to, że po kilku latach wróciły one 
jednak do kraju; działała legendarna wiara. 
we Francję, gdzie wszystkie stronnietwa 
szukały dla siebze sojuszników. Gdy więc 
po upadku Warszawy: reszta armii (bądź co 
bądź większa, niż armia, która zaczynała 
powstanie), rząd, sejm przeszły na prawy 
brzeg Wisły—rozpoczął się dziwny marsz. 
Odbywały się posiedzenia sejmu, rządu, 
rady wojennej, rozważano takie czy inne 
plany — i maszerowano na północ. Nikt 
mie mówił, dokąd. I pod Brodnicą wszyscy 
przeszli granicę pruską. ` Gdy Władysław 
Zamojski przygotowywał się do wyjazdu 
za granicę spotkał go Karol Drzewiecki, 
stary; żołnierz kościuszkowski i rzekł mu; 


„Nie śpiesz się tak bardzo, wiem ja co to 


emigracja, sam byłem w niej swego czasu” 


— ale cudze doświadczenie nie uczy. Ta“ 


jemniczy urok działał . 


Kraj pozostawiono własnemu losowi. Ant 
rząd, ani sejm, ani żaden z wodzów naczel- 
„nych nie pomyślał o jakimś układzie, a za- 
bezpieczeniu doli żołnierza, o ludności cy” 
wilnej. A w 1831 r. nie było już Stanisława 
Augusta, który! w r. 1794 mógł podjąć się 
tych funkcji po ucieczce Kołłątaja i Zającz= 
ki, Nie wiedziano nawet co robić dalej po 
przejściu granicy. Nieprzyznawanie się 
przed samym sobą do niewiary w zwycię- 
stwo uniemożliwiło przygotowanie na dro- 
dze dyplomatycznój jeszcze przed Higską 
ulokowania masowej emigracji. Dezorien- 
tacja była powszechna gdy zjawił się Bem 
z fantastycznym pomysłem (pierwszy to Z 
jego licznych później kondotierskich por 
mysłów) formowania we Francji 10,000 
armii polskiej, „Projekt“ taki urodzić bart- 
dzo łatwo, wystarczy go wymyśleć. Nie 
miał bowiem Bem ani funduszów, ani po” 
zwolenia rządu francuskiego. Ale masa 
emigrantów poszła za nim, bo nie miała za 
kim iść. Nikt nie przeczuwał na co idzie, 


5, NA ZIEMI CZY W NIEBIE 


Gdy przegląda się dziś edycje Kores? 
ponderncyj  Goszczyńskiego, Zaleskiego, 
Mickiewicza, Lelewela czy innych — ogar 
ma czytelnika prawdziwe _ przerażenie. 
Mie ma uroczystości rodzinnej, nie ma 


świąt, nie ma rocznicy listopadowej — by ' 
- ludzie ci, przesyłając sobie życzenid mie 


kończyli ich wykrzyknikiem, w rodzaju: 
„Następne święta będziemy obchodzili już 
w kraju”.A wzruszający zawsze Lelewel, 
mimg, że przymiera głodem, nie chce przy- 
jąć katedry w Brukseli, by'móc każdej 
cnwili wracać do Krajul W tym. napięciu 
mijają lata, Gdy się to prześledzi — trud: 


no się potem czemukolwiek dziwić. I to”: 


wianizm, ukazujący drogę do jakiejś Pol 
ski poprzez rezygnację z walki o nią, sta- 
je się równie zrozumiały, jak papizm Oj- 
ców Zmartwychwstańców, Przecież na po” 
jawienie się Towiańskiego zareagował 
Mickiewicz wysłaniem listu do filoimackie- 
go przyjaciela swego, Domejki;  Przyjeż- 
dżajl'wracać będziemy do kraju! A ksiądz 
Jełowicki, wiozący oszustkę Makryns Mie 
czysławską do papieża, z drogi, z Marsylii 
pisze: „Dziś już zapowiedziałem bliską 
krucjatę". Przecież ci emigracyjni Kajsier 
wicze, Jełowiccy, czy też z drugiego obo" 
żu Goszczyńscy lub Różyccy —' to nie 
żadni oderwani od świata asceci czy mi 


„stycy. To wszystko ludzie czynu, działącze, 


żołnierze, powstańcy (Jełowicki i pa wy” 
święceniu zwany był „kozakiem chrystu- 
sowym. '),-w oderwaniu od kraju, w ciąg" 
iym napięciu tęsknoty, "przy utracie por 


cucia rzeczyw etości, doprowadzeni da mi- . 


stycznej egzaltacji. 


, Lecz są to objawy krańcowe. Myliłby. 
si> jednak ten, kto by sądził, że tylko one 
podpadają pod kategorię patologii spote- 
cznej, W rzeczywistości ż,min'malnymi 
wyjątkami podpada pod mię całe życie emi- 
graty jne. 


wojnę z. trzema rządami 


Poszli na emigrację przeważnie ludzie 
młodzi, przeważnie nie mający, poza eła” 
bymi wojskowymi, żadnych kwalifikacji. 
Do tego — garść polityków, urzędników, 
lteratów, których kwalifikacje po prze- 


_ flancowaniu na obcy bruni sprowadzały się 


również do zera. Wszyscy ci ludzie po pro” 
stu nie mieli co robić ną obczyźnie. Pożo” 
stawało jedynie politykowanie, Tylko nie- 
liczne jednostki (np. Pomejko lub Gałę- 
zowski) potrafiły zdobyć się na wysiłek 
osiągnięcia nowych kwalifikacji o między- 
narodowym walorze (inżynieria, medycy” 
na). Masa politykowała, tęskniła, cierpia” 
łą, najczęściej spalając się w bezpłodnej 
tęsknocie. Czyż trzeba wymowniejszego 
świadectwa niż wzruszające w swej bez- 
radności listy braci „Mochnackich do ro- 
dziców? j 


W dodatku od samego początki przy” 
wódcy wmówili masie emigranckiej prze” 
konanie 0 niesłychanej doniosłości jej mi- 
sji, Ilość i jakość emigrantów sprzyjała 
wytworzeniu się poczucia, iż emigracja 
jest jedyną właściwą reprezentantką spo- 
łeczeństwa polskiego, polskich dążeń, po” 
trzeb, nadziei. Z biegiem lat coraz bardziej 


(tmacniano się w tym przekonaniu, coraz 


bardziej jednocześnie odbiegając od rze” 
czwistości. Emigranci wszystkich kierun-, 
ków uważali, że są pówotani nie tylko da 
reprezentowania kraju za granicą, lecz na* 
wet do decydowania o losach kraju. 
W chwili rozgoryczeńia skarżył się Wła- 
dysław Zamojski: „Dosyć na nas sarkają, 


.żej się narzucamy krajowi". A gdy nowy 


(po:1848 r.) emigrant T. T. Jeż, bardziej niż 
jego towarzysze z 1831 r. czujący związek 
z krajem, wysunął tezę, że emigracja w 
ważniejszych sprawach, a zwłaszcza w 
sprawie przyszłego powstania decydować 
nie może — uzyskał wprawdzie aproba- 
tę światlejszych z Lelewelem na czele, 
jednak przebywająca w Londynie Centra" 
lizącja Tow, Demokratycznego Polskiego 
zdecydowanie przeciwstawiia się takiemu 


` postawieniu sprawy, Emigranci, ludzie nie 


mający mc do stracenia, toczyli swoją- 
zaborczymi, a 


koszty tej wojny płacił kraj. 


Jedni, nazwijmy ich '„czartoryszczyka- 
mi“, tak jak niegdyś „Agencja”, próbowali 
tworzyć na obczyźnie kondoótierskie legið- 
my czy to we francuskiej Legii Cudzoziem= 
skiej, czy w Portugalii, Egipcie, Belgii, czy 
Turcji — aby tylko tę masę emigrantów 
wtrzymać w karbach regulaminu wójako” 
wego, powetrzymać ją od politykowania t 
samodzielnego myślenia, którego jedynym 
rezultatem mogły być niepóźądane dla lu 
dzi tego stronnictwa wnioski społeczne. 
Prowadzono skomplikowaną „politykę za- 
graniczną”, szukając dla sprawy polskiej 
„sprzymierzeńców * zwłaszcza wśród wezel 
kich góralskich plemion bałkańskich. Sy- 
tuację europejską interpretowano według” 
zakupionych uprzednio przez siebie arty" 
kułów o naszej sprawie w prasie paryskiej 
lub londyńskiej, a wyżebrane przez WŁ 
Zamojskiego interpelacje parlamentarne 
(czynione przez ludżi, dla których sprawa 
polska była najczęściej konikiem dojzdoby 
cia popularności 'wśród wyborców) uważa- 
no za wydarzenie polityczne decydującej 
wagi, Na tym lodzie budowało się w ma” 
rzeniu zamki, a gdy lód nagle zaczął trze” 
szczeć, stracono głowę i cofnięto się przed 
odpowiedzialnością. 


Bo przecież tym.emigrantom o tyle ła- 
twiej było się decydować niż krajowi! 
Związany z tym obozem Norwid w wierszu 
„Do A.T.“ (Andrzeja Tówiańskiego), pro” 
testując przeciwko ugodowej postawie ad" 
resata, woła z przerażeniem: 


„Ja wiem, że czasy Gą, w. których 
7 milczenie 
Niezwykłej piętnem mowy. — lecz : 
- wiem.0 tem, 
Że już przemiłka- jedno pokolenie 
W bez-jawie...'. 


Drudzy emigranci, nazwijmy ich demo- 
kratami, spadkobiercy  pokościuszkow- 
skiej „Deputacji', zarzucali kraj hasłami, 
do których zrozumienia nie dorósł i w re" 
wolucyjńtym upojeniu podejmowali nie 
przemyślane imprezy emisariacko = pow* 
stańcze, Egzaltacja ta udzielała cię krajo” 
wi, tyle, że. emigrancka egzaltacja jest 
stosunkowo: nieszkódliwa — a w kraju ro” 
dziła ona wstręt do zwykłych „poziomych” 
zajęć, osłabiając tym samym gospodarczy 
i kulturalny rozwój kraju. A do czego dą- 
żbno, tego dokładnie nikt nie wiedział. 
Gdy jednak sam bieg wypadków niedwtt* 
znacznie to wyjaśnił, któryś z wybitnych 
działaczy demokratycznych, generał Wy: 


sotki czy T. T, Jeż tak — przyznać trzeba 
że szczerze — ocenił sytuację: „Wyobraź 
miy sobie jeźdźca na koniu, któremu w peł- 
myjm pędzie ukaże się nagle pod nogami, 


| 


K f 


rów szeroki. Zatrzymać nad rowem konia 


mie sposób, spadnie bowiem na pewno... 


w razie takim jeździec, nie pozbawiony 
przytomności.umysłu, puszcza konia i do 
przeskoczenia rowu mu pomaga. Ryzyko 
niekiedy zbawiennym bywa... i ryzyko jest 
lepsze, aniżeli zwalenie się w rów, bez 
spróbowania przeskoczenia, onego”, 

Rzucano się więc na oślep głową w prze- 
paść. Emigranci jak zawsze nie mieli nic 
do stracenia. A kraj zapłacił. 


s 
„Życie emigracyjne to mozolne pływa” 
nie balonem — mówi ksiądz Walerian Ka“ 
linka, sam niegdyś emiqrant — a także bo- 
jowanie... z balonu. Pierwsze lata przecho” 
dzą zazwyczaj na rozpamiętywaniu niektó- 
rych, ale cudzych błędów, stąd wzajemne 


„Jrekryminacje, spory i nienawiści, tym za” 


ciętsze, im szczuplejszy zakres tego świat- 
ka, Z żalu po utraconej ojczyżnię budzi się 
gwałtowna żądza odwetu, odbudowania 
państwa, roją się pomysły tym zuchwalsze, 


STEFAN ZOSKIEWSKI 


im większy jest odstęp balonu od ziemi, 
imaginacja dostarcza w lot wojska, broni, 
skarbów, przez chmury nie dojrzy groźne” 
go nieprzyjaciela; wszystko się więc naj” 


pomyślniej układa, a kończy się na tym, 


że ci nieszczęśliwi żeglarze spadają na zie”, 


mię i swym upadkiem druzgocą siebie i 


drugich", , 

Mądrzejsi z nich zrozumieli to — choć 
za późno, Mickiewicz stosunkowo wcześ- 
nie, gdyż już w Epilogu do „Pana Tadeu: 


' sza” miedwuznacznie sebie i innych emi 


grantów „zbiegami* nazwał, potępiając 
tchórzostwo tych, którzy „lękliwie niesli 
ża granicę głowy. Inni później. Dopiero 
w 1861 r., na wiadomość o manifestacjach 
warszawskich Adam. Czartoryski pisze tuż 
przed swą śmiercią, piękny, wzruszający 
list do swego szoctrzeńca, Andrzeja Zamoj” 
kiego, powierzając mu niejako kierownic- 
two: spraw polskich: „Dziś — pisze — kraj 
sum ujął ster swego postępowania. Czyż 
trzeba wymowniejszego dowodu. baniruc" 
twa emigracji? 
Witold Kula 


Polemika. 


W 8 numerze „Kużnicy” pisał Witold 
Kuła pod moim adresem: 


„Każe nam Żółkiewski do jednego aitorra po ` 


jedne (np. metodyczne), a do drugiego. poin- 
ne (np. treściowe) -sięgać elementy — ale 
przeraziłby się ma pewno, gdybyśmy Się po- 
mylili i zaczerpięli odwrotnie, — A więc nb. 
każąc nam stanąć na płaszczyźnie. autono- 
miczności -i empiryczności humanistyki — 
odsyła nas następnie jako do szkoły meto- 
dologicznej do „Wienerkreisu. W pierwszej 
chwili myślimy, że jest w tym sprzeczność. 
Ale nie. Od „Wienerkreisu* wolno nam jedy- 
tie uczyć się rygorystyki poprawnego myśle- 
nia, A to, że teza o autonomiczności hunani- 
styki jest majjąskrawszym przeciwieństwem 
oarnapowskiego hasła „iedności nauki” — 
Zólkiewskiemu nie przeszkadzą, Chcemy być 
dobrze zrozumiani, I nam imoonuie surowy 


„rygoryzm myślowy Szkoły wiedeńskiej — i 


my też chcemy nowoczesnej metodologii em- 
pirycznej i autonomieznei himnanistyki, Ale 
pomiędzy jednym a drugim jest sprzeczność, 
nad którą prześlizejiać sie nie można. Rzecz 
wymaga wiełostronnej i zrwńtownej pracy. g- 
bliczonej na długą metę, opartej g zbiorowy 
wysiłek. Praca nad tworzeniem program 
zbiega się tu w jedno ż wykonaniem progra- 
mu. — Pozytywny program kulturalny musi 
być całością organiczną, a nie łamiglówką 
różnorakich elementów". 


„Nie poruszałbym tej sprawy, gdyby była 
tylko moją osobistą, Lecz ten punkt mo- 
ich wywodów atakowało wielu. Ustnie i 
na piśmie. Myślę, że poplątano tu sprawę 
stosunku do pewnej empirycznej dyscypli- 
ny naukowej ze stosunkiem do istotnie 
małowartej spekulacii filozoficznej. Oba- 
wiam się, że może mieć grożne skutki dla 
przyszłości naszego ruchu umysłowego — 
to odcinanie się od nauki pod pozorem 


odgrodzenta się od siakiej takiej spekula- 


cji. , 


I dlatego chcę zabrać głos. Jestem wi- 
nien. Daleki jestem od eklektyzżmu. Rad- 
bym zbudować swój pogląd na świat jako 
jednolicie marksistowski. Cenię sobie 
zwartość i konsekwencję dobrze zbudo- 
wanego systemu. : 

Oczywiście popełniam ciągle subjektyw- 
ne błędy w myśleniu. To w praktyce ludz- 
kiej są rzeczy nieuniknione. Staram się je 
poprawiać. Tyle mogę. 


Lecz w tym wypadku zawiniłem czym 
Innym. Co mi się niestety nieporównanie 
częściej zdarza: niejasnością 1 nieporad- 
nością, eliptycznością wykładu. Taki miał 
charakter ten ustęp mego artykułu w sierp 
niowym. „Odrodzeniu”, gdzie mówiłem 
„o pozytywnym programie kulturalnym“. 


Ale przejdźmy do meriłum sprawy. 


Pisarze zgrupowani w t. 2w. Kole Wie- 
deńskim, zwani często neopozytywistami 
lub fizykalistami reprezentują w. filozofii 
kontynuację szkoły Klacha, a więc empi- 
riokrytycyzmu, typowo idealistycznej spe- 
kulacji filozoficznej, Wielu z nich pisało 
na te spekulatywne tematy książki — czy 
rozdziały w swoich pracach poświęconych 
innym zagadnieniom. £ 

Lecz zupelnie niezależnie" od swoich 
spekulacji zajmowali się logiką. Weźmy 
przykład: istnieje spór filozoficzny o pod- 
stawy> matematyki. I nie jest naukowo o- 
bojętnym po której stronie w tym sporze 


filozoficznym ópowiada się dany badacz, 
to wpływa na zakres | charakter jego ba- 
dań naukowych, matematycznych. Tym 
niemniej korzystać można i trzeba bez ©- 
bawy z wyników matematycznych każde- 
go badacza, choćby wyznawał najbardzie]: 
nam obcą filozofię. O ile jego wyniki wo- 
bec ogólnonaukowych rygorów są po- 
prawne. Podobnie jest I z logiką, którą 
należy traktować tak' jak matematykę 
(świadomie pomijant tu subtelności $to- 
sunku logiki do matematyki), i 


Nasi wiedeńczycy w równie naukowy 
sposób i w ostatnich pracach niezależny 
„od filozoficznej spekulacji uprawiali se- 
mantykę. Ta nauka, związana jest tak ści- 
śle z cześcia logiki i teorią relacji, że mo- 
żna ją traktować z takim samym zaufa- 
niem jak logikę, Logika zaś dziś osiąga 
zupełnie noprawnę — niezależne od spe- 
kułacjt filozoficznych wyniki, Jest nieoce- 
nionym narzędziem badań nad teoria nau 
ki. Pozwala wvsoce usprawnić technikę 
tych badań. Posługiwanie. się wynikami 
logiki, teorii relacyj, semantyki — to spra- 
wa łechriki badań metodologicznych i 
teoretyczna =- naukowych, nie wpływająca 
na treść teoryj naukoznowczych. Otóż je- 
stem zdecydowanie mekatywnie ustosun- 
kowany wobec rpekułacji filozoficznej 
„wiedeńczyków”. Odrziucam a limine ca- 


ły neopozytywizm, fizykólizm. To są na 
gruncie myślenia humanistycznego — 
absurdy. 

Lecz nie trzeba żadnych. łamigłówek, ~ 


żeby czytać podręczniki logiczne | razpra- 


wy semantyczne: Te rzeczy tak się treścio- - 


wp różnią od spekulacji. filozoficznych — 
jak powiedzmy książka kucherska. Łatwo 
je odróżniać, 
i 
Moja wina, że użyłem wyrażenia „sżKO- 
ła wiedeńska”. To istotnie u czytelników 


"skojarzyło się z  majaczeniami fizykali- 
stycznymi. . 
Należało po prostu powiędzieć — „ucz- 


cie, się logiki, zajmujcie się rozważaniami 
semanłycznymi”. 1 wyliczyć cenne pod- 
ręczniki. Autorami tych cennych książek 
byliby „wiedeńczycy” — ale wtedy wy- 
-raźnie odciałbym się od ich spekulazyj na- 
wet łeoretyczno - naukowych. Co należy 
zrobić. z 


W .poprzednim 12 tumerze „Kuźnicy” 
z dnia 18 listopada; Stefan Żółkiewski = 
Próba diagnozy. Adam Ważyk — U ś%6- 
det nowatorstwa w, poszji. Słanisłąw Ehr- 
lich  — Venia legendi, czyli Okopy św. 
Trójcy. bd. — Rylejsw =~ przyjacie! Pol- 
ski. Adolf Rudnicki = DBzienniki. Piękna 
*sztulka pisanie: 

Mieczysław Jastrun = Pieśń gminna, Bole 
slaw Dudziński Hipoteka sumienia. A.Sz. 
= Sens trenia p. Silatonki — bd, — No- 
we książki. Paweł Herz = „Okno bez krat” 
Antoniego Slonimskiegó, Ocena po latach. 


a 


Adam Ważyk = Rozmaitości — Mgła, O“ 


poziom objaśnień w narodowym wydaniu 
dzieł Mickiewicza — ankieta: ph. = 
Przegląd prasy. Noty, - 
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ADAM WAŻYK i i 


O tlumaczeniu wierszy rosvjskich 


Te cztery niewielkie przykłady z Pusz-" 


kina są owocem wielotygodniawej medy- 
tacji Tak się złożyło, że niejednokrotnie 
wracałem do nich w ciągu cztetech lat, aby 
zmienić jedno słowo, ałbo całą frazę. Mo- 
gę więc powiedzieć 'z czystym sumieniem, 
że lepiej tych wierszy przełożyć nie Po” 
trafię. Czytelnik sam rozstrzygnie o war- 
tości przekładów, jeśli zna i ceni oryginał. 
Ten skromny wynik serdecznej udręki ttu- 
macza: traktuję zarazem jako próbę odpo: 
wiedzi na pewne sporhe sprawy techniczne, 
zaprzątające tłumaczy wierszy rosyjskich. 
Zarzuciłem rym męski, rytmikę jambiczną 
zachowałem w dwóch przekładach, gdy 
tymczasem w 2-ch innych przeszedłem do 
wiersza sylabicznego. Zrobiłem to wszyst: 
ko, aby ominąć trudności, .które może kto 
inny pokonałby osiągając — jestem o tym 
święcie przekonany — Phyrrusowe Avy? 
cięstwo. s 

Czytając przekłady ż poezji rosyjskiej, 
często odnoszę wrażenie, że tHumacze trak- 
tują utwory w oderwaniu od ogólnych 
właściwości technicznych wereyfikacji ro* 
syjskiej i polskiej, Odwzorowanie wersy” 
fkacji rosyjskiej w każdym poszczegól- 
nym wypadku uchodzi za jeszcze jeden do* 
wód wierności przekładu. To przeświad- 
czenie i ła praktyka opiera się w dużej 
mierze na autorytecie Tuwima, na impo” 
/nujących technicznie-wynikach jego prze- 


" kładów z Puszkina. 


A tymczasem rola tej samej formy iech* 


*«miznej nie jest ta sama w obu jężykach 


poetyckich. 


KLĄTWA MĘSKIEGO RYMU 


W trakcie tłumaczenia rym, ta dziecin- 
na zabawa poetów, decyduje 5 całej za” 
wartości zdania. Przedtem szuka cię ry: 
mu, a potem kształtuje się tekst. Ubóstwo 
rymów męskich w polszczyźnie ogranicza 
mowę, myśl, obrazowanie, wszelkie śród- 
ki przekładu, stawia tłumacza wobec ory- 
ginału w sytuacji ubogiego krewnego. W 
"zamian zą wyrzeczenia tłumacz uzyskuje 
męski rym. QGży uzyskał przez to odpo” 
wiednik oryginału? Czy gra warta świecz- 
ki? z ’ 

Jezyk rosyjski ma zmienny akcent. Rów- 
nie czesto, jeśli nie częściej, akcent par 
da na ostatnią głoskę, jak mą inne. Nie 
wiem czy ktoś to obliczał i do jakich do” 
szedł wyników. Dla poezji miarodajna bę- 
dzie praktyka poezji, lak to się układa u 
Puszkina? „Domek w. Kołomnie* — rym 
męski i żeński po równi: W „Miedzianym 
jeżdźcu” i „Połtawie“ rym męski osiąga, 
zdaje się, pewną przewagę. Można fłuma* 
czyć to dynamicznym charakterem tych 
poematów, ale ta okoliczność odpąda chy” 
ba, jeśli idzie o „Eugeniusza Onegina'. A 
jednak budowa strofy tego najdłuższego 
poematu rosyjskiego daje proporcje ry” 
mów. męskich do żeńskich, jak 4:3. 

Na przestrzeni całej poeżji polskiej rym 
męski zjawia cię niezmiernie rzadko i to 
tylkę w krótkich utworach. Ubóstwo pol- 
skich rymów męskich w porówndniu z za- 
sobem rosyjskim nie sprowadza się jed- 
nak do samej tylko różnicy ilościowej. Ry- 
mem męskim móże być u nas wyłącznie 
wyraz jednozgłoskowy, Zbierając. rymy 
męskie, gromadzi się coś więcej: mono- 
sylaby. Daje to inny wydźwięk, ostrżej- 
zży, grozi stukótem i zgiełkiem, jednostaj- 
nością frazy i obsesja, w każdym razie 
wytwarza inną kadencję zdań aniżeli w 
rosyjskim czy franeusk:'m, 

Tłumacząc poezję francuską, z reguły za” 
stępujemy rymy męskie żeńskimi,. Czemu 
nie stosujemy tej samej miarki do poezji 
rosyjśkiej” (To fatalne nieporozumienie 
ciąży na naszych przekładach od dawna. 
Leo Belmont zamyślił przełożyć w rymach 
męskich „Onegina”. Pozbawił się z góry 
wszelkiej możliwości: godziwego odtwo- 


rzenia oryginału, mimowoli wykazał nie- 


dorzeczność tej zasady, bo najmniej przy” 
pominają „Oneginą” te właśnie shikoczące 
rymy. 

Tuwim tłumaczył Puszkina z pasją i bez” 
p żykładnym umiłowaniem. Świetna na ogół 
„Lutnia Puszkina” jest owocem wielolet- 
niej męczarni,.o której może więdzieć tyl- 
ko ten, kto zdając sobie sprawę z trudno- 
ści, próbował przegryźć choćby kilka wier- 
szy Puszkina. Tiwim pó mistrzowsku prze- 
łożył „Jeźdźca Miedzianego” i „Połtawę”. 
zachowując męskie rymy prawie w tej sa- 
mej proporcji. co'w oryginale: W' tym wy- 
padku przemawia za uporem Tuwima cha” 
rakter wiersza i dynamika utworów. Czy- 
tajac te piękne przekłady, wciąż podziwia- 
my kawalkadę męskich rymów, która jed” 
nak nie usztucznia tekstu. I właśnie ten 
niezwykły w polszczyźnie eksperyment 
zwłaszcza kiedy rym męski związuje dy” 
siych, Ściąga naszą uwagę na rymy, sło- 
wem, daje efekt, przed którym Puszkin 


zawsze cię wzbraniał, Kto wie, czy nie le- 
piej byłoby utemperować techniczną wir- 
tuożerię? 

Zachowanie rymów męskich Tuwim: 
traktował jako regułę. Niekiedy pozwalał 
sobie na odstępstwa i nie wydaje mi się, 
zeby kiedykolwiek wyśzło to przekładowi 
na złe. Natomiast niezrozumiały upór ska“ 
zal na niepowodzenie przekład takiego 
wiersza, jaż „Droga zimową”, gdzie tały 
charakter utworu —- przewlekła zima, ñu- 
da jadącej sanny, westchnienie da komies- 
ka, słodka myśl o ukochanej — wcałe nie 
inwokuje, polskich rymów męskich, 

Przyjmując zasadę żeńskich rymów w 
przekładach, możeniy uznać potrzebę ry- 
mu męskiego w takich wierszach Puszki” 
na, jak „Wieczór zimowy, „Pomnik i bar 
dzo wielu innych, możemy w pewnej mie- 
rze uwzględniać właściwości techniczne 
poezji rosyjskiej, ale forsując je na gwałt 
w przekładzie na polski, zniekształcamy 
jej obraz. 


NIEBEZPIECZEŃSTWA: JAMBÓW 


Dla informacji nieuświadomionego czy” 
telnika trzeba wyjaśrić pokrótce, na czym 
polega wiersz sylabotoniczny, przeważają” 
cy w póezji rosyjskiej od czasów Łomo- 
nosowa. Poezja rosyjska zna jeszcze inne 
typy wersyfikacji, ale do tego tpyn i zwła” 
szcza do jambu najczęściej wracają także 
poeci współcześni. Wiersz sylabotoniczny 
rozciąga się na ustalonej siatce akcentów, 
Naprzykład w wierszu jamb'cznym akcent 
może pądać tylko na co drugą sylabę, choć 
nie. musi. Pod żadnym pozorem nie może 
przypaść na sylabę pierwszą, trzecią, pią” 
tą... Poezja polska zna także wiersz jam” 
biczny,: ale nawet jamby polskie są tyle 
lużniejsze, że pozostawiają swobodę ak- 
centowania pierwszej sylaby (patrz dwa 
ostatnie przykłady). Nawet i tutaj doc.e” 
ra tendencja przeciwna rygorystycznej siat 
ce akcentowej, a niewątpliwie pochodzi ta 
tendencja nie z jakiejś umowy, ale z wła” 
ściwości języka o stałym akcencie. 

Wiersz sylabotoniczny ma inny wydź- 
więk po rosyjsku, a inhy po polsku. We 
wierszu polskim ustalona siatka akcen- 
tów, a w miarę jak się rozciąga, staje się. 
wyróżnionńą „właściwością formy technicz* 
nej, natrętną, tfumiącą inne. właściwosci 
utworu. Siatka może rozciągać się wzdłuż. 
— to kwestia długości utworu, albo wszerz 
— to znów zależy od miary wietsza. Rosyj” 
ski jamb czterostopowy ma odpowiednik 
w polskim dziewięciozgłoskowcu. Tu jesz- 
cze jamby układają się bez ostentacji czy 
natręctwa, ale kiedy w grę wchodzi dłuż 
sza miara, kalkulując formę techniczną o7 
ryqinału, nadajemy przekładowi napręże” 
nie techniczne, obce oryginałowi. 

We wstępie do „Lutni Puszkina” Tuwim 
pisze: „W rytmice i melodyce wiersza sta- 
rałem się pozostać jak najbliżej oryginału, 
ale i tułaj są częste potknięcia”, W tych 
słowach tkwi poważne źródło nieporozu* 
mienia. Puszkin przeniósł do poezji rosyj“ 
skiej aleksandryn francuski, rozciąqając go 
pohadto. na siatce jambicznej, a jak wia”, 
domo, potrafił posługiwać się tą siatxą 
bąrdzo dyskretnie. Tuwim starał się w 
wielu wypadkach odwzorować tę rytm'kę 
(„Muza”, „Umilkqę wkrótce. jnż”...). Ariy* 
stostwo techniczne, które osiągnął w tych 
przekładach, zaskiguje na podziw, trudno 
wyobrazić sobie doskonalsze przekłady, 
które by zachowały i francuską cezurę a- 
leksandrynu i rosyjski jamb cóż, kiedy 


"sama zasada obraca się przeciwko Puszki- 


nowi, poecie najstaranniej ukrytych środ” 
ków technicznych, zniekształca stosiinek 
między formą metryczną a kanwę uczuc g- 
wą tych lirycznych! wierszy. ? 

O ie etuszniej będzie tłumaczyć tak, jak 
się tłumaczy aleksandryn francuski — sy- 
labicznym 13-zgłoskowcem. Polski 11-zgło- 
skowiec należy przyjąć za stały odpowied- 
nik rosyjskiego pięciostopowegó jambu. 
Dopiero w dziewięciozgłoskowcu naprasza. 
się i polski jamb. Naprasza się — í tutaj 
zaczyna 6ię nowa rozterka, postępująca nie 
wszerz, ale wzdłuż, bo taką miarą p sane są 
d.ugie poematy rosyjskie. Piećdziesiąt 
strof „Onega po rosyjsku  przeplynie 
przez czytelnika jak strumień czystego po- 
wietrza. Po. pięćdziesięciu takich ładun* 
kach jambicznych po polsku nie możemy 
poczuć się inaczej, jak podróżni usypiają* 
cy w wagonie kolejowym przy rytmie 


„tłoków. dak więc przekładać „Onegina ? 


Już samo odrzućen;e rymów męskich po- 
zbawia sensu całą strukturę f4-wierszowej 
strofy poematu. Jedenastozgłoskowiec był 
by ubraniem na wyrost, tłumacz musiatky 
podrzucać watę a spróbujcie. proszę- wa“ 
tłować Puszkina! Zastanawiałem się na 
tym nieraz i przyznaję, że nic nie pofrafł- 
bym doradzić tłumaczowi. 

Oddaję to pod rozwade poetów i 
ników, 


czyigl- 


| Z LIRYKI 
- ALEKSANDRA PUSZKINA 


* * * 


Pierzcha lotnych obłoków gromada niesforna. 
O najsmutniejsza gwiazdo, o gwiazdo 
wieczorna! 
Osrebrzyłaś promieniem równinę jesienną 
I czarnych skał wierzchołki i zatokę senną. 
Lubię z wyżyn niebieskich twoje światło nikłe, 
Co zbudziło me dumy od dawna zamilkte. 
Pomnę kiedyś plańeta znajoma wschodziła 
Nad krajem, gdzie: zulega cisza sercu miła, 
Gdzie wystrzeliły smukłe topole w dolinach, 
Gdzie cyprys ciemny: drzemie i mirt się 
przegina, 
I słodko szumi fali południowej piany. 
Tam ja niekiedy 'w górach, sercem zadumńany, 
Ponad morzem leniwe wlokłem rozmarzenie, 
Kiedy na strzechy nocne opadały cienie 
I dziewczę wśród rówieśnic we mgle cię 
zł - szukało 
I swoim cię imieniem głośno nazywało. ` 


O powiernico urody: zamierzchłej, 
Wróżko swawoli płochej i żałosnej — 
Znałem ja ciebie we dniach mojej wiosny 
Zanim sny pierwsze i uciechy pierzchły. 


Czekałem ciebie; o godzinie szarej 
Jawiłaś mi się, starowinką trzpiotką, 
Kaftan i wielkie miałaś okulary: 
I potrząsałaś ochoczo grzechotką. 


Kołyskę lekka trącając, tak chętnie 
Tyś młody słuch mój piosenką głaskała 
I śród pieluszek zostawiłaś fletnię. 
Którą twa dobra dłoń zaczarowała. 


Snem lekkim zbiegła dzieciństwa godzina: 
Kochałaś chłopca w jego próżnym smutku, 
Wsród muz dostojnych on ciebie wspominał, 
Aż nawiedziła go znów. pocichutku,.. 


Lecz twoja postać. twoja=1i tn szata? 
Jakaż go miła przemiana zaskoczy! 

łakaż sięw uśmiech twój: iskierka wplata! 
Jakaż iskierka wabią twaje oczy! 


- 


Strój, co spowijał cię falą żawrotną, 
Ledwie mógł ująć twoją kibić loing: 
Wieniec ohciskał rozkoszna fryzurę. 

Z upietych loków perfuma pachniała, 
Łabędzia pierś pod żółtym pereł sznurem 
I rumieniła się i lekko drżała:- ) 


* k * 


Nie śpiewaj przy mnie urodziud 
Dziewezyno pieśni Gruzji smętnej. . 
«Inne się życie w nich odzywa 

I widzę w dalti brzeg pamiętny. 


W wspomnieniu widzę dojmującem, 
Słysząc okrutne twe przyśpiewy, 

I step i noc i pod miesiącem 

Rysy niebogi czarnobrewej. 


Tę miłą a fatalną zjawę 

Zapomnę, gdy podejdziesz do mnie. 
Ale zaśpiewasz-i niebawem 

„Przede mną stanie znów przytomnie: 


. 
Nie śpiewaj przy mnie' urodziwa 
Dziewczyno, pieśni Gruzji smetnej. 
Inne się życie w nich odzywa 
l widzę w daly brzeg pamiętny. 


BURZA 


Czyś widział. dziewczę, gdy na skale 
$tanęło w bieli nad falami 
oł gdy w burzowej mgle zuchwałe 
Morze droczyło się z brzegami, 


5 %; 
Gdy ją raz po raz grom oplatał 


Wstęga śwretlistą t czerwoną: 
I wiatr borykał się 1 latał 
Z uletający jej zasłoną? 


Piękne są we mgle morskie fale 
Kiedy się z nieba błysk wynurzy: 
IFierz mi: piękniejsze na tej skale 
Dziewczę — od nieba; fal i burzy. 


przełożył Adam Ważyk 
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»„Obóz*na Janowskiej był.. czymś w ro- 
dzaju kutsów dokształcających dla. Komen- 
dańtów i dozorców rozsyłanych potem ~do 
innych obozów. Tutaj, pod fachówytm kie: 
rownictwem speejalizowali mię w: wyszuld- 
waniu takich sposobów mordu, które ska- 
zańcowi prócz śmierci przysporzyć moBą 
jak najwięcej cierpień. Tu prześwidrowywa- 
no ludziom brzuchy tępym kijem, zamraża” 
no ich w beczee z wodą, tutaj hitlsrowcy 
pokazywali sztuki, strzelając do dzieci pod- 
rzucanych w górę lub rozrębując je siekio- 
rą na pół, jak się rozrąbuje pień. drzewa. 
Obóz na Janowskiej — to był uniwersytet 
bestialstwa; ale. Majdanek, Dachau, Oświęs 
cim, Buchenwald — to gimnazja tego sā- 
mego bestialstwa, którego szkołę poczęte 
"kową jest wychowanie niemieckie  „hitle- 
rowską tresura“ . 


(„Nowe widnokręgi*; Niemiecka duszą) 


STACJA KLEPARÓW 


Żeby dojść do stacji kolejowej „Kleparów”,. 
mieszczącej się za przedmieściem Lwowa, na- 
leży przebyć do końca ulicę Janowską i tutaj, 
tuż obok bramy obozu, skręcić w. gościniec 
na lewo. Na miejsce to dowożono tramwajo- 
wymi lorami dziesiątki tysięcy kobiet i męż- 
czyzn, starców i dzieci. Tutaj odzierano ofia- 
ry z porządniejszych ubrań 1 obuwia, Tutaj — 
odartych lub wręcz nagich, zmaltretowanych 
i pobitych ładowano do wagonów.. Tutaj po- 
ciągi widma odrutowywano i plombowano, tu 
przydzielano im: eskortę, stąd owe wagony od- 
chodziły. Część załadowanych na tym miej 
scu ludzi umierała już w drodze z wycieńcze- 
nia i z ran, ze ścisku I z zaduchu. Cząstka, 
mimo odrutowania i oplombowania wagonów, 
wydostawała się na zewnątrz i zeskakiwała w 
czasie biegu pociągu. Za desperałami rozle- 
gał się warkot automatów i padały pociski. 
Trasę pociągu znaczyły trupy wzdłuż kolejd: 
wego nasypu. mroźną zimę mieszkańcy 0- 
kolicznych wsi spotykali ludzi nagich, których 
oczy przesycił obłędny lęk lub zacięta rezy- 
gnacja. Rozbitki-upiory ginęli z mrozu, głodu 
lub od kuli pod płotem. Jedni dlatego że nie 
mieli się czym opłacić, drudzy dlatego że za- 
chowali jeszcze pieniadze lub biżuterię. Nie- 
którzy zdobywali schronienie, nieliczni. po 
długiej włóczędze i nieludzkich  doświadcze- 
niach docierali do partyzanckich oddziałów. 
Jeszcze inni, już odrałowani i nawet już 
jako tako przyodżiani wracali do Lwowa. Do 
tych powrotów trącących koszmarnym fatali- 
zmem jednych gnał głód i mróz, drugich 
śmiertelna tęsknota za dzieckiem, za matką. 


,za ostatnim najbliższym, którego Niemcy nie 


zdążyli jeszcze zamordować. Bywali tacy, któ- 
rych po trzykroć ładowano w pociagi śmierci 
na Kleparowie; zanim dobili do gazowni Bełz- 
ca czy Soliboru, lub znaleźli wreszcie śmierć 
we Lwowie, na przyobożowych „piaskach“. 


Niedaleko stąd, przed bramą lagru, na ul. 
Janowskiej padały również strzały do opraw- 
ców, strzały oddawane przez więźniów pró- 
wadzonych na śmierć, ' Tabuny pocisków ze 
szybkostrzelnych automatów nakrywały i uci- 
szały liryczne wypryski biednych „siódemek'* 
i heroicznie bezsilnych „szósteczek*. I tylko 
my, nieliczni, pozostali przy życiu, wiemy, ilu 
trzeba było przezwyciężeń, ilu trudów, by 
ową raczej liryczną niż bojową broń zdobyć, 
a ilu by owe strzały z tej bzoni tutaj padły. 
Było to już w miesiącach ostatnich, schyłko= 
wych. 

Tędy, w dniu ostatecznej likwidacji obozu 
przebiegali więźniowie, którzy w pełnym o- 
gniu likwidacji, gołymi rekami porwali zasie- 
ki kolczastego drutu, w gradzie słanych za 
nimi pocisków, po tnipach ugodzonych w tej 
ucieczce towarzyszy, dobić do brzuchowickie- 
go lasku, stamtąd do partyzantki, 

Budynek stacyjny jest niepozorny. Na wy- 
szarzałych, obitych i brndnych ścianach Za- 
chowały się: gdzieniegdzie szczątki przedwo- 
jennych napisów. Między nimi slogan: „Go- 
tuj na gazie! Wywieszka ta mie miała 
zresztą nic ólnego z trasą 
nych pociągów; umieszczono‘ ją tutaj w mo- 
mencie, gdy nawet najbardziej zwyrodniała 
fantazja nie. mogłaby; przewidzieć okupacyj- 
nej / rzeczywisłości. 


l 
KONCERN 


Poza tym Kleparów spełniał dalej anemi- 
ozna funkcję zamiejskiego przystanka, gdzie 
stosunkowo nieliczni pasażerowie nudzą się, 
czekając na stosunkowo nieliczne pociągi. 


Sąsiedztwo obozu fundówało lym pasażerom ` 


widowiska, jakich inne stacje podróżnym da- 
wać nie zwykły. 

Bowiem zważrey: Fabryki śmierci, którymi 
hitleryzm pokrył Europę, były oddziałami ol- 
brzymiego koncernu z wspólną dla' wszystkich 


wzmiankawa- 


rada nadzorczą. Poszczególne człony koncer- 
nu przesyłały sobie wzajemnie wyniki do- 
świadczeń z zakresu sadyzmu, fachowców w 
tejże dziedzinie, materiał eksperymentalny 


"w postaci więżniów, I nawet akcesoria tepli- 


niczne, W stosunku do innych katowni 
obóz lwowski spełniał role wyższej uczelni 
zwięrzęcości: szkolił kwalifikowanych spe- 
cjalistów. Niezależnie od tego wysyłał trans- 
„porty więźniów do swoich filij, i na odwrót 
— przejmował wysortowanych niedobitków 
z oddziałów likwidowanych. Ponadto zajeż- 
dżały na stację Kleparów pociagi załadowane 
ścianami rozebranych gdzie indziej. baraków 
i w ogóle materiałem budowlanym. W takich 
razach następowały „witaminy”. 


WITAMINY MAŁE. 

Witaminy? 

Trudno powiedzieć, kto wymyślił tę naz- 
wę.Jak wiele innych, weszła ona tak dalece 
w krew obozowego słownictwa, że dla każde- 
go więźnia była zupełnie jednoznaczna. „Wi- 
taminami* określono mianowicie prace nad- 
programowe, możnaby rzec — imponderabilia. 
Stąd zapewne ich miano. Albowiem w cbożie 
było tak: każdy więzień był przydzielony do 
jednej z licznych brygad, każda brygada, pra- 
cowała przewidzianą regulaminem ilość go- 
dzin na przewidzianej w obozowym regula- 
minem placówce, A cała reszta? Od tego były 
właśnie witaminy. e ; 

- Więc np. gdy załogi pracujące w przylega- 
jących do centralnego lagru D.A.W.  masze- 
rowały w południe na imitację zupy, w dro- 
dze między drutami D.A.W. a drutami obozu 
wewnętrznego esesowcy zatrzymywali Proczą- 
cych przed magazynem. Tutaj każdy z setek 
więźniów musiał zabierać ciężary, które na- 
leżało przenieść na przeciwłegły koniec lagru. 
W rezultacie przemieszczenie dużego magazy- 
nu trwało niepełna godzinę. Godzinę przezna- 
czoną na obiad. Za to później następował ży- 
wiółowy tłok pod okienkiem kuchni i z bra- 
ku czasu, zamiast zypy, zbierali więźniowie 
siafczyste baty za „nieporządek*.-Mimo to do 


warsztatów wracali z opóźnieniem, W efekcie 


znęcali się nad nimi znowuż esesowcy, strzegą- 
cy regulaminu D,A.W. 


NOCĄ I WIECZORAMI 


Godziny nocne również. nie były objęte 
zwykłymi zajęciami, więc- budzono do wita- 
min także w nocy. Całkiem zresztą być może, 
że w pojęciach esesowców właśnie na to Bóg 
dla więźniów noc stworzył. Najchętniej zarzą- 
dzano jednak witaminy bezpośrednio po za- 
jęciach codziennych. wieczorem, kierując 
więźniów do noszenia wzmiankowanych już 
materiałów budowalnych z  kleparowskiego 
dworca. ; 

Fsesowcy, askarzy i lagerpolicyści tworzyli 
wtedy szpaler po obu stronach gościńca. wio- 
dącego od bramy lagn do kolejowej stacyjki. 
Gościniec był jasno oświetlony. Między szpa- 
lerami ciągnęły kolumny więźniów. Piątka za 
piatka, brygada za brygadą, setki za setkami, 
tysiące za tysłacami. Załogi D. A. W., grupy 
wewnetrzno-lagrowe i brygady miejskie. Wszy- 
scy po całodziennej, ciężkiej pracy. Nogi cią- 
żyły jak ołów, lecz trzeba było iść raźno, po- 
nieważ tempo regulowały „rajtpajcze 1 rewol- 
wery esesowców oraz kolby karabinów który- 
mi manewrowali askarzy. Gdy padał rozkaz 
„Laufschritt”, nie wystarczyło biegnąć; trzeba 
było jeszcze uważać, by w klimacie biegu 
i zdenerwowania nie pomieszać piatek i nie 
wywołać zatoru, Kilkadziesiąt metrów za bu- 
dynkiem stacyjnym zbiegało się po skarpie 
w dół, do leżącego poniżej drogi kolejowego 
wiaduktu, Tutaj należało spiesznie obładować 
się balastem i z ładunkiem gwałtownie zawra- 
cać. Na podwyższeniach stali esesowcy z go- 
tową do strzału bronia 1 z rozhuśtanymi bato- 
gami: Znagłali do pośpiechu krzykiem, kopnię- 
ciami, dzieleniem razów, strzałami w. powie- 
trze i strzałami w tłum więźniów, pomnażając 
tym wszystkim panikę. i 

Były trzy rodzaje witamin: witaminy „B“. 
witaminy „C° i witaminy „D.* Belki, cegły. 
i deski. Na dwóch schorowanych i wycieńczo- 
nych ludzi ładowano nieraz tyle, ile w zwy- 
kłych warunkach niosło by co najmniej pięciu. 
Większość z tych, którzy upadli przy. dźwiga- 
niu, nie powstawała już z ziemi. [uż przy Wa- 
gonach jedeń z oprawców uderzył np. starsze- 
go człowieka kolbą, Gdy ten upadłszy, nie 
mógł się podnieść, esesowiec wcisnął mu głowę 
w niewielką kałużę. Męczony zaczął się dusić; 
wrecz esesowiec go zastrzelił. 

Tekich, którzy nosić nie potrafili, odstawio- 
no „za druty” t. j. między podwójne. kolczaste 
zasiiki, opasujące obóz: kilkoma pierścieniami 
o roznej średnicy. Ofiary przebywały tam cała 
noc, Rano, na pół zamarzniętych, ładowano 
do. aut 1 oedwożono na stracenie, na przyobozo- 
we „piaski . Po jednej z witamin, trwającej 

( 1 


rozmiar zmuszał 


"mniej nowoczesna 


tamihy. 


od godz. szóstej wieczorem do dwunastej 
w nocy, odstawionych na śmierć było stu trzy- 
dziestu. i 


Pod mianem witaminy „D' rozumieli obo- 
zowcy również całe ściany, względnie inne czę- 
ści rozebranych gdzieś, a tu dostawionych ba- 
raków, Ścianę taką niosła czterech ludzi. Cię- 
żar bywał zreszta stosunkowo znośny, Za to h 
do samorozwiązywania się 
ortodoksyjnych piątek. Gościniec na przestrze« 
ni setek metrów nakropkowany był przecinka- 
mi więźniów, ponad którymi unosiły się wiel- 
kie płaty, podobne do teatralnych dekoracji. 
Zatory i wzajemne potrącanie się płynących 


w powietrzu ścian były, zwłaszcza przy wymie. 


janiu się, rzecza samą przez się zrozumiałą. 
Na domiar — gościniec od dworca do bramy 
lagru to był dopiero pierwszy odcinek drogi. 
Mimąwszy bramę, trzeba było przemierzyć 
węższą już od gościńca ulicę wiodącą do dru- 
tów wewnętrznych, potem przestrzeń dzielącą 
druty od punktu wyznaczonego na składanie. 
Tutaj, zrzuciwszy szybko jeden ładunek, nale- 
żało natychmiast wracgć po następny, lecz wra- 
cać regularnymi piątkami, które zdążyły już po 
stokroć pomieszać się i pogubić. 


Zdarzyło mi się kiedyś, że — zmęczony — 
zamiast nawrócić, ukryłem się za stosem skła- 
danej właśnie witaminy. Akurat w tym momen- 
cie nadbiegł esesowiec. Leżąc na wznak, sły- 
szałem, jak — wskazujac w moim kierunku <— 
krzyknał: — „Odrzucić tego tripka, żeby nie 
zawadzał w ustawianiu: cegieł !'* Uświadomiłem 
sobie wtedy, że nadczłowiek dojrzał wychyla- 
jące się z za stosu moje nogi. Na szczęście, 
wziął je za kończyny przygodnego niebosz- 
czyka, Dzięki tej drobnej pomyłce, zaoszczę- 
dził mi roli nieboszczyka rzeczywistego, 


NA „PIASKACH“ 


Niebawem skromna stacja Kleparów wzbo- 
gaciła sig o jedną jeszcze funkcję: zamiast 
wysyłać adrutowane i oplombowane wagony, 
zaczęła je przyjmować. Nie tylko niedobitków 
ze zlikwidowanych obozów na prowincji, lecz 
transporty przeznaczone w całości na rzeź bez 
zwłoki. i 


Skazańców prowadzono na „piaski, do do- 
liny śmierci. Tam rozstrzeliwano*ich z auto- 
matów, rzędami. Ponieważ była ło metoda 
j gazowania 1 mniej do 
hurtowych 'egzekucyj przystosowana, liczni 
nieszczęśliwcy dogorywałi dopiero na stosie, 
zastępującym znowuż krematorium, Pewnego 
razu wracająca z kąpieli miejska brygada 
„Reinigung” spotkała na drodze pijańego cse- 
sowca Brombauera. Zataczał się i upadał. 
Spbstrzegłszy obozowców, zatrzymał nas. pro- 
sząc lirycznie o pomoc. Sytuacja była klopot- 
liwa. Jeden z kolegów, za zgodą eskorty, przy= 
wołał dorożkę i pomógł esesowcowi wygramo- 
lić się na nią. Brombauer był wzruszony. Ści- 
skał dłoń więźnia i patrzył na niego z pijac- 
kim rozczuleniem: — „Dziękuję ci serdecz- 
nie, bardzo serdecznie (sehr herzlich!). Chcę 
ci się wywdzięczyć. Ale co ja mogę dla ciebie 
zrobić? Dam cię, jeśli chcesz, do dobrej bry- 


* gady. Ale to za mało. Wiesz, gdy będziesz już 


na piaskach, a ja będę przy „wysiedlaniu , 
krzyknij tylko „Brombauer!" Strzelę do ciebie 
tak celnie, że ani chwili nie będziesz się me: 
czył”, W intencjach mówiąceso nie było w tej 
chwili ani szczypty cynizmu. Była to tylko ser- 
deczna szczęrość pijanego, który na prawde 
chciał usłużnemu więźniowi wywdzięczyć się 


„ bardzo szczodrze. 


Przy trupach pracowało specjalne komando, 
zwane „brygada śmierci. Zwłoki świeżo Za- 
mordowanych i zwłoki dawniejsze (wykopy- 
wane z masowych grobów) „tragarze” wlekli 
na stos. Układano na przemian warstwę tru- 
pów i warstwę drzewa. Stos oblewano benzy- 
ną, za czym podpalano go za pomocą rakiety. 
Potem ludzie z „brygady popiołowej”, siedząc 
na ławeczkach, przesiewali popiół przez silo. 
Pewna ilość na pół stopionych łańcuszków, 
złotych szczęk, pierścieni 1 medalionów zabie- 


*rali esesowcy. Grubsze grudy żużla ż ludzkich 


ciał rzucano do specjalnej maszyny, która 
mela. je na drobny proszek, Wśród dziesiąt- 
ków tysięcy innych, spłonęły na wzmiankowa- 
nym stosie ciała wykładowców uniwersytetu 
lwowskiego, z nimi — prof. Bartla, b, prezy- 
denta miasta Ostrowskiego, Stożka... Ludzi 
tych zastrzelono dużo wcześniej. na wzgórzach 
wóleckich, Przy późniejszym opróżnianiu roz- 
sianych w. różnych miejscach masowych gro- 


bów.wykopano stamtad ich ciała 1 przewiezio- 


no tutaj, na puszczenie z dymem. 


WITAMINY ŁAGODNE 


Na wiosnę witaminy były jeszcze częstsze, 
lecz ich przebieg nieco złagodniał. Było już 
cieplej, wieczór zapadał później, rozbudowa 
ióżnych obiektów sprawiła, że podczas niektó- 


wych witamin esesowcy ograniczali mamfesta- 


cję, kiwiożerczych odruchów. Naturalnie zosta: 


wał dodatkówy trud po caładziennej pracy — 
rzecz w obozie stosttnkowo najmniejsza, „Taką 
właśnie łagodną witaminą była 1 niżej op'*ana. 
Więźniowie kroczyli ze stacji Kleparów do 

laaru niekończacym się sznurem piatek, każdy 
z ładunkiem cegieł. Równocześnie w kierunku 
przeciwnym walił, marginesem jezdni, lańcuch 
tych, którzy złożywszy jeden balast, wracali 
po następny. Do nich wkluczały automatycz- 
nie kolumny wracające o tej porze z miasta, 
m. i. brygada „Reinigung” do której wtedy 
należałem. . i 

eczy wiadome. Kłopot tylko z dwoma 
kroczacymi najbliżej kolegami, chorymi na ty- 
fus: Przy witaminie „D”” mimo pozory, z ta- 
kimi łatwiej. Rozgorączkowany pacjent wycią* 
gnętymi w górę dłońmi ujmuje jedno. z czte- 
rech naroży ściany 1 zamiast unosić je — idąc 
— zwiesza się na nim. Pozostałych trzech musi 
to jakoś nadrobić. Ale cegły nosi każdy od- 
dzielnie. Tyfusowca trzeba zatem wziąć w śro- 
dek piątki i, w miarę możności, osłaniać. = 


Przy wagonach reguluje ruch esesowiec 
Schönbach, rosły brunet o tryskającej zdro- 
wiem, pucołowatej twarzy i o żywym spojrze- 
niu. Stoi pośrodku wrzawy, wymachując re- 
welwereńm. Od czasu do czasu krzyczy | 0 
czasu do czasu dzieli kopniaki, Sznury więż- 
niów przebiegają obok niego, każdy więzień 
ładaje nerwowo stertę cegieł i biegnie calej. ` 
W drodze — ułoży je sobie wygodniej, tu wys 
starczy byle jak, zby się tylko nie zatrzymy= 
wać. Gdy powstaje- zamieszanie w większej od 
niego odległości, Schönbach rzuca w kierunku 
takiego miejsca ułamkiem cegły. lub deski. Dzi- 
siaj rzuty te nie są jednak Śmiertelne i nastę- 
pują raczej rzadko. Widać — nastrojony jest 
wiosennie i łagódnie. Schönbach umie zresztą 
bywać ludzki. Przynajmniej w tym sensie, że 
od czasu do czasu, wchodząc w rozmowy /f 
z mordowanymi przez siebie Żydami, -z nagła 
— jakby zupełnie zapominał o swojej godno- 
ści nadczłowieka — zwierza się z intymifych 
spraw, mówi o swojej miłości do żony i do 
córeczek, o tym jakby je pragnał wychować, 
oraz, że „żyje tylko dla nich". Strzela wciąż 
i chętnie, jest jednym z czołowych strzelców” 
‘bozu janowskiego, ale czasem mówi. że „z 
obowiązku”. Niekiedy, gdy trzeba wyciągnąć 
z bunkra skazanego na śmierć, zabiega o. to 
u szefa obozu włeśnie on — za cenę ofiaro- 
wanej mu dyskretnie flaszki likieru lub za pe- 
wną ilość czekolady. Nie chodzi przy tym 
o materialną wartość wymienionej rekompen- 
saty, bowiem w obrotach dygnitarzy obozo- 
wych były to błahe drobnośtki. Likier i czeko- 
lada spełniały rolę kwiatów: kurtuazja za kur- 
tuazję. Kilka dni temu Schönbach — do spól- 
ki z esesowcem Kolanka — znecali sie nad ` 
chłopakiem wiejskim. Ustawiali zo w odleglo- 
ści kilku metrów od siebie i walili w głowę de- 
ską o takiejże dłusości. Gdy chłopak wresz- 
cie upadł, kopali dlugo, gdzie popadło, w po- « 
śladki, w brzuch, w plecy. Potem nakazali 
askarom walić go nahajkami, Nasłępnie za- 
częło sie od początku. Katowany w pewnej 
chwili jeknał: „O Jezu! już wystarczy! * 
Wtedy Schónbach soczystą polszczyzna: — 
„Wysłarczy?.....1 ja się jeszcze nawet nie roz- 
grzałem”. Katowanie trwało ponad godzinę, 
w oczach wszystkich brygad, zgromadzonych 
akurat na wymarsz do kapieli. Później. pod- 
czas rozmowy z obozowcami, tłumaczył Schów- 
bach, że nie biłby tak, ale zdenerwowała go 
„tielndzka” wytrzymałość, tego Polaka, To, że 
nie skonał po pierwszych razach. Poza tym: 
„Ubocznie mówięc, widzicie z tego, że ja nie 
nam specjalnej nienawiści do Żydów. Ja trak- 
tuje każdego równo". 

Wspomniany - wyżej esesowiec Kolanko rów- 
nież bardzo lubił uchodzić za „dobrego“. Wy- 
mierzając często karę chłosty w czasie rannych 
apeli, nakazywał skatowanemu biegiem nab- 

auen“. Ponieważ po pięćdziesięciu czy stu 
nahajkach więzień' poruszał sie cieżko, opraw- 
ca strzelał do niego, Tym niemniej on. Ko- 
lanko (utykajacy n. b. na jedna nogę i dlate- 
go np: do roli więźnia absolutnie niezdolny) 
chciał uchodzić za .„. dobrego esgsowca”, więc 
głośno, w przytomności pelnego apelu. wyja- 
śniał: — „Chciałem mu wymierzyć tylko lék- 
ką karę, lecz ponieważ okazał się kaleka, mu: 
siałem go uśmiercić". Raz, więzień prowadzo: 
ny. przez niego na stracenie, zmasakrował go 
kujdanami w które był okuty. Kolanko adle- 
żał kilka dni. Potem, pokazując rany i sińce. 
skarżył się: „— Patrzcie, to zrobił mi Żyd! 
I jakże ja mam być dla Żydów dobry? * 


INNI SĄ TAKŻE „LUDZCY* 


Tasiemiec wieźniów. objuczonych cegłami 
przesuwa się bez przerwy. Jest jeszcze zupeł- 
nie jasno. 


W. wydrążeniach obu filarów bramy obozu 
znajdują się bunkry, będące pszedsionkami 
śmierci, Są one b. ciasne, uwięzieni muszą stać: 
Wejście do nich zamyka tylko żelazna krata; 
co pożwala czekających na śmierć oglądać. 
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Na to właśnie są'owe bunkry tu i tak pomy- 
Slane: widok skazańców winien służyć za mo- 
ralną przestrogę dla przechodzących tedy 
kolumn, W tej chwili znajduje się w wydrą- 
żeniu filaru jedna kobieta i dwóch mężczyzn. 
Ci którzy znajdowali się tam rano, już pie 
zyją.. ` 5 


„Do filaru z, bunkrem przytyka parterowy 
domek „wachy* z werandą. Na werandzie ba» 
wi teraz wytworne towarzystwo i napawa się 
urokiem wiosennego wieczoru, Zeszła się śmie- 
tanka 55 i wystrojone panie, Zabawiają się 
rozmową i świadczą sobie grzeczności, spo- 
glądając na ciągnące przed nimi kolumny z wi- 
taminą „C” oraz na skazańców w. bunkrze. 
Najwyższy kapłan obozowych misteriów — 
= umtersturmfukrer Gustaw Willhaus, wysoki, 
o pociągłej twarzy Mefista z. haczykowatym 
nosem, oparł się z wyrazem zmęczenia i dy- 
styngowanej niedbałości o drewnianą poręcz 
- werandy. Człowiek ten kieruje wszystkimi „ak- 
cjamt', jest postrachem miasta i obozu, Nie- 
tylko wydaje i dopilnowuje rozkazów, lecz 
osobiście bije, hurtownie strzeła, wiesza, kraje 
żywcem. Tym niemniej nawet unłersturmfiihrer 
Gustaw Willhaus nie jest pozbawiony cech 
ludzkich. Kocha swoje dzieci i często bawi się 
z-nimi na balkonie swej willi. Dia sprawienia 
im przyjemności strzela z balkonu na odległość 
do więźniów, którzy znajdą się przypadkowo 
w zasięgu jego broni. Gdy przy dalekich ba- 
rakach od strzałów tych pada jeden i drugi 
więzień, maleńka córeczką Willhaus — Heike 
klaszcze radośnie w rączki: „— Zuch z tatu- 
sia! Jak ty celnie strzelasz!" 


= 


j Wśród gawedzących na werandzie znajduje 
się również małżonka władcy — Otilie Will- 
haus, Także ona lubi strzelać do żywych celów 
nie tylko w obozie, leez i we Lwowie, W skór- 
"kowej torebce nosiła wykwintny rewolwer dam- 


. . _ * 
ski I w czasie każdorazowej „akcji” wycho- 


dziła na_ spacer, by postrzelić jednego czy kil- 
ku ze ściganych Żydów. A przecież 1 Frau Oti- 
lie posiada uczucia ludzkię. Kocha się w tua- 
letach i wzywa do siebie krawczynie-Żydówki 
dla zamówień, które łai nawet przed własnym 
mężem, Drugim jej ludzkim uczuciem jest 
strach przed tymże małżonkiem. Gdy on ziawi 
się w mieszkaniu w momencie kiedy jego Frau 
konferuje z krawczyniami, Otilie truchleje 
z lęku i ukrywa rzemieślniczki niczym ostatni 
„wujek żydowski”. A może boi się tylko, że 
porywczy Gustaw zamorduje owe kobiety za- 
nim jeszcze tualeta jej będzie gotowa? To 
byłoby przecież „in der Tat — schrecklich". 
Teraz Otilie Willhaus siedzi na werandzie, upa- 
jając się łagodnością ciepłego wieczoru i skła- 
anymi jej komplementami, 
, Naprzeciw niej, między innymi paniami, 
siedzi untersturmfiihrer Rokita, były skrzypek 
jazz-orkiestry w kawiarniach Katowic i war- 
szawskiej „Oazy“, Zrazu był zastępcą Will- 
~ hausa, teraz jest komendantem obozu w Tar- 
nopolu, tutaj bawi tylko. przejazdem w cha- 
rakterze gościa. Więźniowie pamiętają go, jak 
w czasie każdego apelu i w-czasie każdej ką- 


e 


pieli, uśmiercał dziesiatki ludzi: Lubił rozma- 


wiać z więźniami, dzielił nawet kromki chleba, 
tłumaczył, że jest „dobry i nie znosił tych, 
którzy przed nim drżeli. Gdy za jakieś poru- 
szenie w szeregach położył trupem kilku ludzt, 
zawsze zapałał potem papierosa h» uśmiecha- 
jąc się przymilnie, mówił: „— Ja jestem dla 
was taki dobry, a, wy mnie denerwujecie. 
Patrzcie do czego mnie doprowadzacie”. 5wo- 
jego kolegę z czasów przedwojennych Kamfa, 
który grywał z nim w kawiarniach, zamiano- 
wał starostą obozu, a zamordował gdy Kamf 
wygadał się o akordeonach wypełnionych bry- 
laniami (jakie Rokita wysyłał do Heimatu). 
Zorganizował orkiestrę obozowa ze znanych 
muzyków i zamówił u nich dotąd przy każdo- 
rarowym „wysiedlaniu* grane „Tango śmier- 
Gi A 


Siedzący w towarzystwie na werandzie ése- 
sowiec Siller, otyła kulka, z wyglądem dobro- 
dasznego piwosza, zwykł mordować bez pod- 
niecania się, spokojnie, ze znudzeniem. Chro- 
nit tylko pomylonego jasnowidza Sschlossera 
z Żółkwi, do którego zachodził po wróżby, Wy- 

„ soki dwudziestoletni scharfihrer Heinen spè 
cjalizuje się w ustawianiu więźniów głowa 
przy głowie i przestrzeliwaniu kilku głów za 
pomocą jednego naboju. 


Wytwornych' pań znajdujących się w towa- 
rzystwie na werandzie więźniowie nie znają tak 
dobrze, Są to żony i narzeczone esesowców. 
Z więźniami zderzaja się tylko poza regula- 
minem, dla rozrywki. Scharfiihrer Steiner 


zwykł był np. rysować na piersi więźnia kreda. 


biały krążek. Do tego krążka strzelano w oczach 
wszystkich obozotyców z odległości dwudzie- 
stu kroków. Tak zginął m: i. znany pediatra 
prof. Progulski z synem. Do profesora strzelała 
niejaka Marla Rebauer, Celowała kiepsko i do- 
piero siódma kula trafila w biały krążek. 


Towarzystwo częsluje się wzajemnie papie: 
rosami; panie, jeśli nie pala, konsumują po- 


madki. 


Witaminy mają przebieg sprawny i odbywa: -- 
ja się bez zaburzeń. Minąwszy „Wachę” z we- ` 


randą! więźniowie kroczą ulicą obozowa, wy- 
brukowana kamieniami nagrobków z żydo! - 
. 
1 


KUŻNICA ; 


skiego cmentarza. Po obu stronach ładne i czy» 
ściutkie skwery, Tu gdzie nie dawno stały szum. 
bienice wznosi się luksusowy garaż. Bieżąco 
działające szubienice są za wewnętrznymi 
drutami; zresztą w obozie wiesza się ludzi na 
każdej poprzeczce; umyślnych urządzeń na 
ten ce| nie potrzeba, Słupy, wbite przy zakr- 
cie miłego skweru, służą do wiązania skazań- 
ców w powietrzu, z rękami umocowanymi z ty- 
łu tak, żeby stopy nie dotykały ziemi. Po da- 
remnych prośbach o zastrzelenie ich, giną po 
kilku dniach z głodu i wycieńczenia, 


ZDROWIE PONAD. WSZYSTKO 


Na koniec. przy wagonach na Kleparowskiej 
stacji, cegieł zostaje już tylko niewielka sterta. 
jprawne oko obozowca ocenia od razu, że 
starczy ich co najwyżej na stu więźniów. In- 


ANTONI B. DOBROWOLSKI 


© potrzebie 


„HB 


Dis, wobec niebywale skomplikowane” 
go i coraz bardziej komplikującego się ŻY” 
cia, w obliczu mnożących się: niebywale 
trudnych i coraz trudniejszych: jego zagad: 
nień, więcej niż kiedykolwiek nabiera zna- 


katalogu czynności umysłowych 


czenia umysł, więcej niż kiedykolwiek po” 


trzebrią się staje każdemu z nas jak naj- 
wyższa ogólna kultura umysłu. Staje się 
ona już n'o- ornamentem życia, luksusem, 
lecz pilną potrzebą, nakazem. Nie może 
bowiem wciąż neprzód pędzące życie zdo- 
być trwałej podstawy, nie może nieustan” 
nie dzisiaj rosnący wielki dorobek nasz, 
— cywilizacja — zyskać poważnej asekura 


cji, dopóki ludność nie będzie zdolną z 


tym życiem, z tą cywilizacją świadomie ob- 
cować, świadomie w niej uczestniczyć, a 
więc przynajmniej jako tako to życie, 
tę cywilizację ogólnie bodaj rozumieć i oce 
niać, Nie wystarczają wskazania tradycji 
| instynktu. Trzeba wiedzieć, tozumieć, 
trzabą polrałić spostrzegać, myśleć, war 
tościować. i 


Najważniejszy zatem postulat nowe” 
go człowieka, pierwszy kardynalny wa- 
runek nowego życia stanowi — obok pew” 
nego niezbędnego minimum wiedzy ogól- 
nej — ogólne wyrobienie umysłu, to jest 
ogólne wyrobienie umiejętności i rzetelno- 
ści spostrzegania i myślenia, jako podsta” 
wy do możliwie trafnego orientowania się 
i możliwie rzetelnego i odpowiedzialnego 


wartościowania, więc do zdobycia własne- 


«0 i uzasadnionego sądu w sprawach ogól- 
nych —'tych, które każdego winny obcho“ 
dzić. Spośród tych spraw najpoważniejsze 
są te, które dotyczą tak zwanego świato- 
poglądu, w szczególności poglądu na świat 
ludzki, ten bowiem pogląd wyznacza nam, 
fałszywie czy prawdziwie, co mamy uwa" 
żać za najważniejsze na tym świecie, i tym 
samym daje nam do rąk rzecz najważniej” 
szą: taki czy inny drogowskaz życia. Spra- 
wa poglądu na życie wysuwa się żywioło- 
wo dziś — wobec oczywistego dla wszyst” 
kich co patrzą, powszechnego kryzysu 
kryteriów warłości: wiar, tdeałów, ideolo- 


gii. 


FLORA BIENKOWSKA 


Ojcu 


Tamie ulice jak tunele, 
Upiornie białe, krzywe domy, 
Wiatrów jesienne karuzele * 
Kołyszą drzewa * upiory. 


Samotny siedzisz przy warsztacie, 
Późno — zmęczone oczy bolą. 
Za oknem twój przyjaciel płacze 
Jesion, sadzony ręką moją. 


` 


Smutno, zmęczyłeś sie, zmalałeś, 
A buty szyjesz dziwnie łatwo, 
Żeby tak można było — pomyśl — 
Rozdarte życie zeszyć dratwą. 


Jest tak, jakby nas świat nie dzielił, 
W kręgu chorego siedzisz światła, 
Nocy ubywa pod rękami. 

Znow nam akna dzień pobieh, 


Marzec 1943 
m 


"miastach 


nymi słowy, że to ostatnia już tura i że wracać 
nie ma już poco. Więc dobiwszy ze swoim ła- 
dunkiem "na miejsce przeznaczenia, nie nawra- 
cają więcej, a „lagerpolicyści', którzy podob- 
nie ocenili sytuację, już nie naganiają. Więź- 
niowie rozłażą się do baraków, do latryn i da. 
„waschraumów ”. Uwijają się za „wykombino- 
waniem czegoś do „przegryzienia*, lub tzu- 
cają się jak kłody na prycze by odsapnąć. 
Lecz w ocenie ilości nieprzeniesionych cegieł 
zaszła pomyłka. Na stacji stało jeszcze, pół 
czy nawet cały wagon witaminy niewyłądowa- 
nej, o czym więźniowie wiedzieć nie mogli. 
Esesowcy: całe dziesieć minut czekali daremnie 
na powrót kolumn. Teraz wpada do wewnętrz- 
nego obozu zapieniony Willhaus ze swoim 
„Bergmanem' i już z daleka strzela przed sie- 
bie gdzie popadnie. Ze schodów baraku stacza 
się jeden trup, gdzie indziej... I oto ze wszyst- 
kich baraków, z przejść. z latryn rzuca się — 


IL. 


Tego pożadanego, więcej nawet niż por 
żądanego, bo niezbędnego dziś ogólnego 
wyrobienia umysłu, dzięiejszy inteligent 
nie posiada. Dwa są tego powody. Przede 
wszystkim to ogólne wyrobienie umysłu 
nie stanowi świadomego i konsekwentnie 
przeprowadzandyo celu dzisiejszej szkoły 
ogólnoksziałcącej, w której męiody nau- 
czania mie są do tego celu przystosowane, 
nauczanie nie jest oparte na pracy ucznia 
możliwie eamodziełnej, możliwie aktywnej, 
możliwie źródłowej, na możliwie natura 
nym jego zainteresowaniu | na możliwie 
dokładnym dostosowaniu materiału do 
granic jego psychiki oraz na dyskusji — 
teoretycznie uzasadnionym i praktycznie 
wypróbowanym środku tego, ćo nazywają 
potocznie „wyrobieniem. logicznym, Po 
wtóre, zaczątkowego wyrobienia umysłu, 
nabytego w gimnazjum, abiturient nie roz- 
wija dalej jako dorosły inteligent, lub roz” 
wija w sposób przeważnie niewłaściwy, 
więc mało skuteczny — chaotycznie, byle 
jak, przygodnie, przeważnie żle, nie znaj” 
duje on bowiem zachęty I pomocy w postà- 
ci instytucji akademickich ogólnokształcą* 
cych, równoległych do istniejących szkół 
akademickich, które wszystkie, wraz z uni 
wersytetami i ich katedrami filozoficznymi, 
są szkołami specjalizującymi, zawodowy” 
mi, a nie ogólno-kształcącymi,*) 


m, 


Nie trzeba jedna! czekać na odnośne re” 
formy, by już zaraz móc zacząć coś robić 
dla częściowego na razie zapełnienią tej 
luki wielkiej i ważnej. bo stającej się już 


1) O „Kołach samokształcenia” młodzieży po 
i „fInastylutach Wyższej Kultury 
Umysłowej* później; 0 :echach i losach tej 
myśli, obacz artykuł „O wykształceniu ogól- 
nym inteligencji ete,“ w „Kulturze i Wycho- 
waniu" r. 1935, zesz, 1—2, broszurę „Uniyer- 
sitas Rediviva“, Warszawa, Instytut Oświaty 
Pracowniczej, 1936 i artykuł „Sprawa wy- 
kształcenia ogólnego inteligencji“, który się 
zjawi w „Odrodzenin* lub „Twórczości, 


Ve£ODZIMIERZ STOBODNIK 


Obłok i burza 


Krajobraz na todydze wiatru się kołysze, 
Jak wielki kwiat. Ten szary piach to 
Uzbekistan. 
muzą smagłą wyszedł 
Się, 
przystań! 


Skąd Aliszer Nawoi 
Na gościniec pieśniarski, Rozejrzyj 


Y . 
Zwilżona arykami błękitna Fergana 
Ogrody morelowe u stóp górskich kładzie 
I z wennych winnic wlewa do wiecznego 
dzbana 
Wystale wino. Popatrz, jak po całym sadzie 


Wędruje jasna zieleń, dłoniom ogrodnika 
Posłuszna, jak pradatwne oswojone zwierzę. 
Słońce tak mocno praży, że ziemia przymyka 
Swe ciemne gcży. Popatrz — coraz dałej, i 
szerzej 


Kołysze się krajobroz. Rozejrzyj się wokół, 
A może uiedy pojmiesz starego pieśniarza 
1-pogrążysz się w jego: pieśni. iak w obłoku 
I jak w zródle, co obłok i niebo: powtarza, 


Fergana, 12, II. 1944 


. ności, skłonności, wady, przywaty: skolek= 


przygotowania owych reform. Rzeczywiś" g4 
cie, gdy idzie o ogólne wyrcbienie umy- N 
słu, rzeczą pierwszorzędną i bardzo pomoc” A ; 
ną zarówno dla nauczającego, jak i dla mo 
"uczącego się byłoby uświadomienie sobie > 


. logu czynności umysłowych, 


STR. 5 


strumieńlami przerażony tłum więźniów. Stru- 
mienie biegnących zlewają się w oszalałą la- 
winę. Wala na oślep gąszczem ciał i łachma- 
nów, każdy z nich biegnąc — pragnie się wci- 
snąć w środek splątanych tułowi, by uniknąć 
kuli. Jedni obalają drugich, tych co upadli tra- 
tują za nimi biegnący. Orkan przelewa się za 
wewnętrzne druty, wpada w kotyto obozowej 
ulicy, stamtąd w gościniec, w kierunku stacji 
Kleparów. 5 ` 

Tymczasem na. werandzie „wachy”* jeden 
z esesowców podchodzi do swojej Frau i zapie 
na jej troskliwie: kolnierz płaszcza pod szyję. 
Gest ten zwraca uwagę towarzystwa, że ochło- 
dziło się mocno i że przebywanie na tym chlo- 
dzie nie jest już dla: zdrowia, wskazane, 

Więc z wdziękiem i z uprzejmymi uśmiecha" 
mi powstają niedbale z miejsc, 


Maksymilian M. Borwicz 


1 


a 


5 


groźną, a jednocześnie dla teoretycznego 


pracy umyałowej — jej istoty, jej składni- 
ków i postulatów, jej czynników, warun- 
ków, okaticzności. To jednak przypuszcza, 
że lo wszystko znamy, żeśmy to wszystko, 
przynajmniej o tyle'o ile zbadali, Otóż tak 
dobrze wcale jeszcze nie jest, qłównie z ` 
teqo powodu, że ta wszystko było od wie” 
ków w pachcie filozofii, która oprócz ogól 
ników nia wiele mówiących i twierdzeń 
wątpliwej wartości, nic nam o tym — jak 
zresztą | o innych rzeczach — powiedzieć 
m'e potrafiła. 


Nie chciałbym tu być źle zrozumiany, Je” 
żeli faktem jeet, że filozofowie jako tacy 
napewno nie, przyczynili się do wyjaśnie” 
nia struktury i dynamiki pracy umysłowej, 
lecz raczej zaciemiili tę sprawę (powta* 
rzam: jako filozofowie!), to niemniej fak- 
tem jest, że filozofami bywały ` majtęższe 
umysły, które potrafiły nie tylko ulegać 
tej naturalnej słabości umysłu, — nie ty!” 
ko filozofować, ałe także  spostrzegać i 
wunioskówać skutecznie i owocnie, W pis“ 
mach filozofów wszystkich czasów niewąt- 
pliwie znajdziemy tu i ówdzie — rozpro- 


A 


EJ 


LEJ 
szone jednak i bardzo fragmentaryczne — mi 
wcale cenne dane i ciekawa uwagi doty" s 
czące umysłu ludzkiego, I w moim „Kata” 4 


skłonności, 
wad i przywar umysłu”, który wykłada: 4 
łem na W.W.P, i którego zakończemiem 

jest opracowywany przeże mnie „Kodeks 

moralności umysłowej”, nie jedno zaczer- 

pnąłem od filozofów. Lecz wszystkie te ich 
bystre obserwacje, głębokie uwagi, nie” 

spodziane a trafne wnioski nie mają nic 

wspólnego jako takie z ich filozofiami jako 

takimi, Ptylko wplątane często bywały == 

zupełnie zbytecznie i nawet szkodliwie — 

w ich filozoficzne pajęczyny, które tu gra” 

y- jedną tylko rolę: poważnej przeczkody - 
na jedynej tu owocnej drodze, na dro" 
dze systematycznego badania empiryczne- 
go. 3 


Nie wiemy więc dotychczas nie tylko , 
naukowo, ale nawet zwyczajnie, nienau- 
kowo, „brzednaukowo”, co właściwie ró 
bimy, gdy spostrzegamy, myślimy, ocenia”, 
my, na czym właściwie polega praca uifty” 
słu, z jakich to naprawdę czynności się 
składa — nie mamy nawet spisu, katalogu 
tych czynności. Wiemy, że w pracy tej na” 
rażemi bywamy na błąkanie się i błędy, nie 
mamy nawet spisu, katalogu tych błąkań, 
tych błędów i odpowiadających im wad i 
przywar umysłowych, Wprawdzie logika 
wyrwała się już, za dobre i ną zawsze, Z 
tysiącletnich powijaków filozofii I stała stę 
prawdziwą nauką, ale, jako wyłącznie 
aprioryczna i formalna gramatyka umysłu, 
a raczej może: matematyka umysłu, nie 
zajmuje się ona realnymi sytuacjami pra” 
cy umysłowej, jej rzeczywistymi, nie tyl: 
ko formalnymi, składnikami i czynnikami 
ani skłonmościami, lub wadami umysłu; 
praktycznie, daje nam ona dotychczas tyl- 
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ko środek — kapitalny — mechanicznego w 
po prostu sprawdzania poprawności rozu? A 
mowania dedukcyjnego. Psychologię zaś , | 
jeszcze nie stać na bodaj jakó tako nat y 


kową /analizę tych skomplikówanych zja” 
wisk; cóż dopiero mówić o ich ujęciu so- 
cjologicznym, Trzeba się więc do nich za” 
brać na razie zuwełnie empirycznie. i pry” 
mitywnie, bez pretensyj naukowych, zu” 
pełnie „przednaukowo! — tle ma innej ra- 
dy, Nasamprzód zaś trzeba się dowiedzieć 
co jest — wykrvć, zebrać te różne czyn: 


cjonować je, skatalogować. 
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STR. 6 


Ty. 


Robić spie czynności, skłonności i wad 
umysłu tylko „z głowy“ nie wystarczy: 
Trzeba poszukać źródeł ich empirycznego 
poznartia, możliwie bogatych i dogodnych. 
Źródeł tych znalazłem pięć: 1) historia filo- 
zofii, nauki i techniki pod tym kątem Toz- 
2) historia myśli jednostek 
twórczych —. odkrywców 1. wynalazców; 
8) rozbiór szczególnie ciekawych — ź te? 
go punktu widzenia — badań i procesów 
sądowych; 4) podobny rózbiór udanych, a 
dokonanych w trudnych warunkach.i oko” 
licznośtiach przedsięwzięć; 5) lekcje w 
sżkole, rozumiane tutaj jako okazja co- 
dzienna do spostrzeżeń i nawet ekspery- 
mentów mad zachowaniem się umysłów 
młodzieży, Sposobu korzystania z każdego 
z tych źródeł dawać tu nie będę, odnośne 
uwagi zamieściłem swego czasu wstomie I 
„Nauki Polskiej”, Tu tylko zaznaczę, że 
żródłem niewątpliwie najlepszym, z które" 
go też korzystałem najwięcej, są lekcje 
(przez 7 łat belferki w gimnazjach „bojkó” 
towych" Kongresówki 1907—1914) — zbioe 
rowe, zarówno jak indywidualne, jedne 


~ nzupełiiają drugie. One tò sa warsztatem 


bezkonkurency jnym pracy badawczej wtym 
Frieritnku, badacz bowiem — nauczyciel — 
rozporządza tu, do badań porównawczych 
i masowych, wielką liczbą mózgów czyn 
nych pod jego kierunkiem codziennie, lub 
*s0żgiem pojedyńczym — do badań „mo” 
rograficznych'. Najwięcej materiału — i 
najprzedniejszego — można tu zebrać, je“ 
sli prowadzić lekcje w postaci ciągłego 
zmuszanią uczniów dö pracy możliwie ,sa- 
modzielnej, możliwie żródłowej i możki- 
wie aktywnej, do możliwie samodzielnych, 
z jak majmniejszą pomocą, systematycz* 
nych wysiłków dochodzenia, coraz trud- 
niejszego, na coraz dalszą mete: do stawia- 
nia pytań, dó spostrzeżeń, eksperymentów 
i wniosków, dp zestawień i uogólnień, do 
uzasadnień i eprawdzań, do pomysłów i 
formułowań, do odkryć i wynalazków (nic 
wspólnego z osławioną „heurezą' — pro“ 
wadzeniem mózgów na pasku z pozorami 
ich samodzie!lności!), a jednocześnie - ba- 
dać możliwie,w duchu naukowym (to zna- 
czy: możliwie rzetelnie, uważnie, dokład- 
mie i systematycznie) zachowywanie się 
młodych umysłów. Zwłaszcza błędy i nie” 
dołęstwo uczniów są tu materiałem nieoce- 
mionym, ich bowiem analizą i dociekanie 
ich powodów doprowadzają do odkrycia 
zarówno odnośnych wad i przywar, jak'i 
szwankujących tu czynności umysłowych. 
Pomocy w tej pracy kolekcjonerskiej mia- 
łem: mało: * mało kto w tym kolekcjoner- 
skim kierunku toś zrobił. Nie wiele dowie” 
działem się że ztianej książki „Jak myśli- 
mý“ (How we think), wydanej w roku 
1910, mapisanej przez Johna Dewey'a, 
który próbował zrobić nieco dokładnięjszą, 
niż to się robiło przed nim, ale wciążz*je- 
szcze zbyt ogólnikową analizę t, zw. prze” 
zeń „pełnego aktu myślenia”, co tu znaczy- 
łot aktu rozwiązywania wypadków niezro- 
zumiałych, a w nim głównie czynności in- 
terpretujących. Trochę więcej już dała mi 
praca Ottona Schulizego, wydana w roku 
1914 w redagowanej przez znanego peda- 
goga F. Meumanna bibliotece. „Padago” 
gium“ p. t „Systematische und ‘kritische 
Selbständigkeit als Ziel von. Studium u. 
*Unterricht', gdzie autor stara się wyłus* 
kać te czynności umysłu, z których składa 
się praca studenta, więc słuchanie, noto- 
wanie i obróbkę wykładów, uczenie się 
według kursu, książek i artykułów, wyko 
mywanie prac, seminaryjnych i ekspery” 
mentu. Prócz tego, po ułożeniu — bardzo 
już dawno — pierwszej próby, bardzo jesz- 
cze niedostatecznej, mego „Katalogu”, po- 
słałem jego odpisy do kilku znajomych mi 
uczonych, z których dwóch, profesorowie 
Kotarbiński i Białobrzeski dodali mi coś 
miecoś. I to było wszystko. Obecnie (1937) 
mój „Katalog“ jest, przypuszczam; dosta- 
tecznie bogaty, skoro jego wykład, wraz z 
charakterystycznymi przykładami ilustra“ 
cyjnymi, zajmował mi 3 godziny tygodnio- 
wo przez cały semestr nu W.W.P., mogę 
więc już uważać go za dojrzały do ogło- 
szenia drukiem. Myślę, że pizyda się on 
1 nauczycielom, i uczniom i przeciętnemu 
inteligentowi; bo jeśli nawet wiele z jego 
numerów moga być mu znane, to są znańe 
każdy. osobi dle nie wszystkie razem, 
a io nie wszysiko jedno. 


V.: 


Tyle o pracy zbieracza, żmudnej, ale nie 
powiem, żeby hieinieresującej. O wiele 
więcej kłopotliwym i niewdzięcznym jest 
drugi etap pracy: porządkowanie zbioru, 
a jest on prócz tego mniej” interesujący, 
jako iż z góry jest tu wiadomo, że klasyfika 
cja zbioru pojęć zupełnie przednaukowych, 
tj. takich, które mie dają się ściśle zdefi- 
niować, tylko mniej więcej sprecyzować 
ischarakteryzować, kłasyfikacja czysto 


KUŻNICA 


empiryczna i, jako pierwsza w tym rodza” 
ju, bardzo pierwotnie empiryczna, — mu- 
si mieć wszystkie wady takich klasyfika” 
cyj: często nie będzie tu właściwie żadnej 
wyraźnej zasady podziału, grupy nie będą 
*ściśle wyodrębnione, zachodzić będą na 
siebie, niektóre elementy zbioru dadzą się 
zaliczyć do dwóch, lub nawet do kilku 
grup, trzeba będzie nawet tworzyć grupy 
pośrednie, będzie także zachodzić potrze” 
ba — wobec t.zw. wypadków granicznych, 
lub dla zaokrąglenia klasy — podziałów 
1. „we właściwym znaczeniu” i „w nje- 
właściwym znaczeniu”. Będzie to klasyfi 
kacja nawet pierwotniejsza i znacznie pier- 
wofniejsza, niż faka np. bardzo pierwotna 
klasyfikacja botaniczna Linneusza, Linne- 
usz bowiem, dzięki stwierdzeniu stałej 
obecności organów rozmnażania i rozsie- 
wania, i dzięki jakiemu takiemu zbadaniu 
„qsuktury kwiatów, wszędzie zasadniczo 
podobnej, mógł te organy | kwiat zużytko- 
wać jako zasady podziału, Nic podobnego 
«w naszym wypadku nie da się jeszcze zro* 
bić. Będzie to więc stadium klasyfikacji 
„przedlinneuszowej”. Pochodzi to oczywiś” 
cie z samej natury pojęć przednaukowych, 
surowych, nieoczyszczonych, które powsta- 
ły nie jako części określonegó systemu 
pojęć, lecz przypadkowo, w biegu codzien 


nego życia. Dopóki zjawiska, dotyczące 
pracy umysłu, nie będą dostatecznie zba” 
dane naukowo, dopóty pojęcia te zostaną 
pierwotne — i nie pomogą tu wysiłki ich 
ścisłego zdefiniowania, takie wysiłki bẹ- 
dą tu zbedne, bo definicje będą:z konie” 
czności dowolne, nie będąc zdeterm'nor 
wane przez sam bieg badań, przez jego 
tąkie a takie zupełnie określone potrze” 
by, i będą one także o tyle ryzykowne, 
że nie wiadomo, czy przy "dostatecznie 


posuniętym badaniu nie trzeba będzie 
dzisiejszych. „,czynności”, „skłonności”, 


„wad” zastąpić przez pojęcia inne, odpo" 
wiedniejsze; sądząc po ewolucji różnych 
nauk empirycznych, tej ewentualności 
można się spodziewać prawie na pewno. 
Będzie to więc klasyfikacja zgoła tymcza- 
swa — i jako taka, oczywiście mniej in- 
teresująca, Lepiej nie da się dziś zrobić. 
Lepsza jednak taka niż żadna. Zbiór bez 
żadnego porządku może się wprawdzie 
przydać (przykłady: kodeksy moralności, 
które przez wieki Gpełniały ewą rolę: 
dziesięcioro. przykazań, siedem grzechów 
głównych i t. p.), ale nawet jakie takie, 
bodaj zupełnie prowizoryczne uporządko” 
wanie ma oczywiście znaczenie zupełnie 
realne. ' 

"Całeqo mego „Katalogu“ część najpier- 


Nauka w ZSRR 


Prof, Rubinstein 5. Drogi rozwoju i osiąg- 
nięcia radzieckiej psychologii w miesięczniku 
„Wiestnik -Akademii Nauk ZSRR, 1945 r, Nr 4, 
str, 67—84. 

Nowy artykuł prof, Rubinsteina, członka 
Akademii Nauk ZSRR o radzieckiej psycholo- 
gii uznpełnia jega publikacje w tej dziedzinie, 
które pojawiły się w osłałnim okresie, Mamy 
tu na myśli jego wykład o centralnych zagad- 
nieniach radzieckiej psychologii, wygłoszony 


na jublileuszowej sesji Akademii Nauk ZSRR- 


w czerwcu br, (opublikowany w czerwcowym 
numerze „Izwiestia Akademii Nauk ZSRR“ se- 


ria filozoficzna) oraz artykuł „O świadomości” 


i działaniu” ogłoszony jako wstep do zbioru 
prac katedry psychologii 
wersytetu im. Łomonosowa („Uczonyje zapiski 


katiedry psychologii"), 


moskiewskiego uni- 


który winien się byl 
ukazać w ubiegłym” miesiącu. 

Prof. Rubinsiein nakreślił w tych niezwykle 
poważnych aczkolwiek zwięzłych pracach  z% 
których koncenirnie 
sie uwaga radzieckiej psychologii, 


sadnicze zagadnienia. na 


Dawał się odczuwać brak, zwłaszcza dla za- 
LA 

czytelnika, 

historycznej ewolucji ra- 


chodnio-enropejskiego chociażby 


szkicowego ujęcia 
dzieckiej psychalogii z punkta widzćnia cen- 
"oraz zademonstrowa: 
nia jakie są konkretne osiągnięcia w tej dziez 
dzinie, 

Lukę tę zapełnił nowy artykuł prof, Ruhin- 
steina, rapisany:z właściwym mu znawstwem 
przedmiotu i wysoką kulturą naukową. 

Praca ta jest szczególnie ciekawa dla pol- 
skiego 'czylelnika, tak dta specjalisty w dzie- 
dzinie psychologii, jak i amatora, klóry zupeł- 
nie właściwie nie zna psychologii radzieckiej, 
jej rozwoju, osiągnięć, zagadnień. 


tralnych jej zagadnień 


Jeśli bowiem nasza imieligencja posiada in- 
kie takie wyobrażenie o filozofii marksizm 
choć i tu mamy często do czynienia z nader 
metnym i wypaczonym wyobrażeniem, to wia- 
dotyczące dziedzin konkretnega jej 
zastosowania, jak np. psychologia, równają się 
zeru. Ba! można śmiało zaryzykować fwierdze- 
nie, Że w 


domości, 


ogromnej większości wypadków 
przyjętoby z najwyższym sceptycyzmem: tezę. 


" r a + = " A 3 
że Związek Radziecki rozwinął swoistą psycho- * 


logię, posiadającą odrębną. oryginalną baze 
metodologiczną, posiadającą własną szkołę 


eksperymentalną i mogąca 
gromnymi sukcesami. 


się pochlnbić g- 
Jak te wszystkie zagadnienia wyglądają w 
Radzieckim, o tym najlepiej 
właśnie omawiany artykuł prof, Rubin, 
steina, który mogłby się stać dla naszej inteli- 
gencji, nie mówiąc już o kołach fachowych 
bodźcem flat dalszego zainteresowania się psy- 


Związku świad- 


czy 


chologią radziecką. 

Jest on: predystynówany do tej roli tym þar- 
dziej, że szezęśliwym Irafem wyszedł z pod 
pióra właśnie samego prof, Rubinsteina, kłóty 
jest tej psychologii 
sławieielem. 


najwybitniejszym przen- 

Nikt też nie mógłby wypełnić zadania, po- 
sławiorego w omawianym artykule, lepiej ad 
prof. Rubiństeina, Członek Akademii Naik 


ZSRR. laureat premii Stalinowskiej, mnajwyż. 
szej nagrody naukowej Związku Radzieckiego, 
prof, "Rubinstein przeżył. całą ewolucję psycho- 
logii radzieckiej w swej bogatej praktyce nau- 


kowo-badawczej $ pedagogicznej na przestrze- 
ni lat 1918 po dzień dzisiejszy. Łącząc ogrom- 
ną, głęboką wiedzę o zachodnio-europejskiej 
psychologii z mistrzowskim znawstwem: filozo: 
fii marksizmu i zbudowanej ha jej podstawach 
psychologii, prof, Rubinstem unika w swym 
szkicu łatwizn, nie idzie po linii chronalogcz- 
nego przedstawiania ewolucji radzieckiej psy- 


chologii w osobach. poszczególnych jej przed-* tendency jności 


stawicieli. Jego metoda jest syntetyczną ł 
zmierza w kierunku wykazania sił napędo- 
wych: tej ewolucji, w kierunku systemafyzacji 
nurtujących psychologię radziecką zagadnień. 

Psychologia radziecka. rozpoczęła swą drogę 
rozwojową, jak słusznie podkreśła autor, w 
„momiencie. gdy psychołogia europejska, podob- 
nie jak i inne nauki, zńalazła się pod obuchem 
ciężkiego kryzysu metodologicznego. 

„Zadanie, klóre powstalo przed. radziecką 
psychologią — pisze Rubinstein — polegało na 
tym. by nie ograniczając się do drobnych po: 
prawek, przebudować fradycyjnej 
psychologii j zachowując ciągłość historyczne- 


podstawy 


go rozwoju nauki, przezwyciężyć jednocześnie 
błedne idealistyczne i mechanistyczne teorie, 
które w ciągu stuleci eiążyły mad psychologia”: 

Po długoletniej tąoretycznej i metodolagicz- 
nej walte, przechodząc przez szereg przeobra- 
żeń, psychologia- radziecka zadanie to rozwią- 
zała, Opierając się 0 marksistowsko-leninowski 
metodologię, zdałała oma. kantynimjąc histo- 
ryczny rozwój psychołogii, przebudować ją ną 
nowych podstawach. 

W wyniku. fei ewolucji, stoją dziś przed ra- 
dziecką psychologią dwa centrąlne zagadnienia 
badawcze; 1), psychofizyczny problem, który w 
psychologicznym aspekcie występuje jako za- 
gadnienie słosińńku świadomości do działania i 
2) ustanowienie organicznego związku teorii z 
praklyką w dziedzinie badań psychologicznych. 


Psychologia radziecka opracowuje nawisziie 
jąc do badań Sieczonewa Szereg problemów: 
a) zagadnienia jedności psychiki © działania 

w procesie rozwoju; 

+ W jednolite badania psychofizyczne, 

trakiowaływy "dane fizjologiczne i psychiczne 


które 


w jednym kontekście: 

c) nówa nauka o. świadomości i bezpośrednia 
zna związaną nauka o psychologicznej treści 
1 mechaniźmie działania, 

Arfykuł prof. Rubinsteina szczegółowo toz- 
wija te poszczególne zagadnienia, wykazując 
ich 
dzisiejszych badań. 


historyczną ewolncję i istotę w świełłe 


Odnośnie drugiego centralnego zadania ri- 


dzierkiej psychologii — usłanowienia ścisłego 
kontaklu teorii z praktyką — prof. Rubinstein 


daje pod kohiec swego artykułu przegląd prac 
o charakterze praktycznym psychologów ra- 
dzieckich w okresie wojny z Niemcami. 

Przy całej swej zwięzłości artykuł prof. Ru- 
binsteina fest niezwykle. bogaty w treść i po- 
dczający, 

Czytelnik nabiera po jćgo przeczytaniu prze: 
konania o konieczności bliższego zaznajóomie- 
pia się przez polskie koła naukowe i szerokie 
tzesze inteligencji z osiągnięciami tak orygi- 
nałnymi i ciekawymi, radz.eckiej psychologii, 
które dotąd były w nas terra incognita. 


Adam 


. 


Szatí 
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wsza i najpilniejsza to oczywiście część 
negatywna: katalog błąkań + błędów, oraz 
ich źródeł: wad i przywar umysłu. R 


W- orientowaniu się-i wartościowaniu, 
więc w sądach i opiniach dotyczących 
spraw ogólnych wystawieni bywamy na 
każdym kroku na niewłaściwości i nie* 
trafności, na błąkania i ma błędy — oto 
fakt pierwszy, najważniejszy, Otóż często 
dzieje sie to niezupełnie z naszej winy, 
lecz z takich wad umysłowych jak mie- 
dołęstwo, _niesprawność, niezgrabność, 
które pochódzą głównie z braku odpowie” 
dniego wyszkolenia umysłu, łub jego nie” 
dorożwoju. Równie jednak często, może 
nawet najczęściej, nie jesteśmy. bynaj* 
mniej bez winy, błąkamy się bowiem, błą- 
dzimy, popełniamy niestosowności i nie” 
trafności ż powodu takich przywar na* 
szego umysłu, które moglibyśmy zwał” 
czać, których jednak nie zwalczamy, hib 
zwalczamy niedostatecznie — są to za” 
tem przywary natury nie tylko umysło” 
wej, lecz zarazem moralnej, przywary 
sprzeczne z ełyką umysłową. Etyka: umy- 
słowa! Pora już wprowadzić do pojęcie! 
Ustalałem je, precyzowałem stopniowo. 
rozwijałem przez 11 lat w moich wykła” 
dach pedagogiki ogólnej na W;W.P, Po- 
ra już naprawdę, Wprowadzić nie tylko 
to nowe pojęcie, ale i odpowiednią nową 
praktykę. Ta nowa etyka, etyka mózgu 
— mowa, zrodzona bowiem z nowej drogi 
poznania, której jest pierwszym warun” 
kiem, fundamentem i stróżem nieustan* 
nym; z nauki, z jej pracowni, dotychczas 
jednak mie wychodząca jeszcze poza, jej 
mury a przeznaczona na kamień węgielny 
moralności nowego człowieka — ta nowa 
etykarnakazuje nam z przywarami umy- 
słu walczyć, być ciągle czujnymi: nie dać 
się — ani od wewnątrz, ani od zewnątrz.*) 


Stąd pomysł „Kodeksu moralności umy. 
siu“, jako końcowej części „Kałalogu”. 
Pełny kodeke jest do propagandy na 6zer- 
szą skalę zbyt duży (same tylko chwyty 
zabrały mi w wykładzie 
mego „Katalogu“ całe 12 godzin). Stąd 
pomysł „Małego Kodeksu”: same tylko 
„grzechy główne” umysłu. Oczywiście, 
ten zbiór grzechów głównych jest na pe” 
wno niekompletny, więcej jeszcze niż car 
ły „Ketalog”, i są tu te same wady klar 
syfikacji, co i wskazane przy omawianiu 
„Katalogu“: Wiec jest ta klasyfikacja Tó- 
wnie zupełnie pierwotna — i tymczasowa. 
Ale, powtarzam, lepszej nie da się dziś 
zrob'ć — 1 lepsza taka niż żadńa, Trzeba 
przecież „grzechy główne” naszego umy- 
słu — liczne, bardzo liczne, mimo iż tylko 
najważniejsze, „główne” — mieć w ewi* 
dencji, hy móc je pamiętać i mieć ha u? 
wadze, tym samym zaś móc z nimi wal- 
czyć: — i tę ich ewidencję, wobec wier 
kiej ich liczby, należy ułatwić ich upo- 
rządkowaniem, bodaj prowizorycznym. 

i 


1) Kilka zdań zdradzających zaczalkowe po- 
jęcie etyki umysła jako  „rzefelności” lb 
„uczciwości: umysłowej i to wyłącznie w sln= 
sinku do tradych i prądów magiomisiycznych, 
udało mi się znaleźć jedynie nu Nielzschega- 


Zarathustry (piesń o zaświałówcach) i u Andre 


ge Gidea („Pages de jonrnal”), „W takie wi- 
dma |przez człowieka wymajaczone z jego 
„cierpień 1 niemocy”) wierzyć teraz byłó by 
mi cierpieniem i udręką... cierpieniem i poni- 
żeniem.. (ci chorzy nmystem) nienawidzą ze 
wściekłością lego, klo szuka wiedzy (prawdy) 
i tej najmlodszej z pośród €nólt:  rzerelności 
(umysłu). O ileż jednak wyraźniej, dobitniej, 
jednozmaczniej, pełniej — i prościej i nawet 
ogólniej, choć tylko w szacie osobistych prze: 
żyć, mówi lg samo Gide; „Hoy a des momenis 
bu, si je me laissais aller, je ronlersis-tout 
droiłt sur la Table Sainte, “On dira qne s'esl 
l'orgueil qui me retient, Pas du tout. Gest 
simepleńteni. Fhonnetetó de esprit — zdanie 
dò zapamięlunia i przykład panowania nad 
saba człowieku obciążonego bardzo silnie tra- 
dycjami — dzieciństwa i młodości, Czławiek ten 
jednak nie wytrzymał ciśnięnia wojny! spłasz= 
tzył się 1 rozlażł ma szmatki, Uczelwość may- 
słu jest kamieniem węgielnym moralności ng- 
wego. człowieka, — warunkiem koniecznym, 
'ale niedostatecznym, Konieczny jeszcze. drugi 
warunek: posłaąwa, poważna i zdecydowana, 
wobec wszechświata, w szcżególnóści wobec 
życia, zdolna dać dzisiejszemu człowiekowi 
czującemu, myślącemu i krytycznemu sens i 
drogowskaz  żygla, Czyli religia w znaezeniu 
najszerszym, niezależnym od zwykłęj jej sza- 
ty magiczno . mistycznej czy filozolicznej. 


Antoni B. Dobrowolski 
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Do nabycia we wszystkich Księgarniach 


Spółdzielnia Wyd. „Czytelnik'* 


«Klasycy 
Przeczytałem w pierwszym numerze 
czasopisma „Teatr” interesujący artykul 
prof. Wacława Borowego o przekładach 
z Szekspira, Prof.. Borowy zastanawia się, 
+W jakich przekładach teatry powinny grać 
Szekspira, porównuje rozmaiie teksty i 
osłatecznie dochodzi do wniosku, że jed- 
nak stary Paszkowski ma decydujące za- 
lety, I, jak: zaznacza, w gronach miłośni* 
ków poezji, w których odczytywał próbki 
rozmaitych przekładów, przeważnie po- 
dzielano ten wybór. i 
Dowiedziałem się o tym z dużą satysfak= 
cją, chociaż nie jestem anglistą i nieśmia- 
ło wirącam tu swoje trzy grosze czytelni- 
ka, Niestety, czyłelnika, a nie widza, Prot, 
Borowy zastanawia się, w jakich przeka” 
dach grać Szekspira, ale czy którykolwiek 
teatr myśli o tym na serio? Dużo się mó- 
wi o nawrocie do wartości klasycznych w 
ogóle, za mało się mówi o konkretnych 
wartościach, więc trzeba być wdzięcznym 
prof. Borowemu, że w wielkim mrowisku 
czasopism i niedzielnych dodatków lile- 
rackich przypomniał nam o Szekspirże. 
Przekłady Peszkowskiego mają 90 łat i 
pozostały nadal przekładami fundamental- 
nymi. Zestarzały się, to prawda, odczuwa 
się w nich: jowialność języka i hiejąkie 
ubóstwo środków. Zainteresowanie Szek- 
spirem przechodzi z generacji na generas 
cję, tymczasem pracdtłumaczy nie nadąża 
za tym zainteresowaniem. W latach mię- 
dzywojennych zjawiły się odosobnione 
próby nowych przekładów Iwaszkiewicza. 
Szekspir w Polsce nie doczekał się prze” 
cież swojego Boya. Odosobnione również 
przekłady trzech komedyj szekspirowskich, 
które powstały w łatach okupacji, niezna- 
ne dotąd publiczności, ani że sceny, ani 


-z druku, nie zwiastują szybkiego zapełnie- 


nia tej luki. Znam przekład Miłosza ko- 
medii „Jak Wam się podoba”, wydaje mi 
się, że to rzecz bardzo piękna i móże wy- 
slawienie komedii w tym przekładzie za- 
chęciłoby innych do zajęcia się Śzekspi- 
tem. 

A przekłady Kasprowicza?  Ogromhie 
mi przykro, ale podzielam wiele upodobań 
prof: Borowego. Nie uradowała mnie lek= 
tura Don Kichota Boyego, a w Odyssei 
Witllina podziwiałem tylko ogrom trudu, 
męki i najlepszej woli. Brzekiady Kaspio- 

ewicza zasmucały mnie od wczesnej młodo” 
ści i wiem, że takie same uczucie wywo- 
lują u prawie wszystkich literatów mojej 
generacji. ł 

Proł. Borowy oględnie przypomina o 

młodopolskich «manieryzimach  stylistycz- 


z 


ś 
nieznani 


nych w przekładach  kasprowiczowskich, 
o  nadużywaniu szyku  przestawnego. 
Ośmieliłbym dorzucić jeszcze jeden ryś, 
może nie tak naoczny, ale również. bole- 
sny. Kasprowicz nie Hczył się z frazą po- 
etycką, mie uwzględniał jej kształtu i fa- 
łowania. Młodopolska moniera językowa 
stała się niestirawna po kilku latach, znacz* 
nie więcej musiało upłynąć czasu; zanim 
wielu tłumaczy odzyskało szacunek dla 
frazy poetyckiej. Zło się już stało i trzeba 
powiedzieć to otwarcie. Kasprowicz do» 
„konal ogromnego trudu; przekładał Szeks- 
pira, dramaturgów i poetów -angielskich 
epoki elżbietańskiej i późniejszej, przekłar 
ddł drama! grecki. To wszystko wymaga 
nowego przekładu, zwłaszcza dzisiaj, kie- 
dy znajomość klasyków ma stać się udzia” 
łem szerokich warstw. Nie chciałbym da” 
remnie oburzać strażników świętości, któ- 
rych nie wolno szargać, czemu jednak cza- 
sy upddku formy. poetyckiej, zdziwaczałe- 
go języka i podniosiego zamglenia treści 
mają się mścić pó latach na dzieciach ro- 
botniczych i chłopskich, które przez takie” 
go Szekspira, takiego Shelleya, takiego 
Sofoklesa: będą przyswajały sobie kuliurę 
literacką? Nie sę to sprawy błahe, 

Było w latach międzywojennych aż 
nadto czasu na odrobienie pozycyj zmar” 
nowanych w okresie Młodej Polski. A jak 
mało tłumaczyło się klasyków, jak. mało 
zujmowałi miejsca w życiu literackim. Na 
ówczesnej giełdzie literackiej rzadko by- 
wali notowani, Wytworzyły się dwa nur- 
ty przekładów, jeden tiologiczny, pro- 
iesorski, pedantyczny, drugi — smako* 
szowski, dywagujący.. Poeta wracał do 
klasyka dla nadania mu nowego, nieocze- 
kiwanego tonu. Naginał klasyka do sie- 
bie, szukał w nim czystego zwierciadia, 
którego odłamki dźwigał w sobie stłuczo” 
ne. Odszukiwał klasyka, bo tęsknił do 
niego prywatnie i po swojemu. 

Wydaje mi się, że taka tęsknota nie jest 
najlepszym doradcą Humacza, Nam, w 
czasach dzisiejszych, idzie po prostu o od* 
szukanie starych dobrych pisarzy, których 
nazywamy. klasycznymi, Potrzeba wewnę- 
trzna obcowania ż nimi jest odbi- 
ciem społecznej polrzeby wprowadzenia 
ich do kultury powszechnej. Są to Klasycy 
nieznani, bądź dlalego, że nikt ich nie 
przekładał, bądź, że trzeba przekładać ich 
na nowo, - x. 

Katalog ułożyć nie trudno, ale rzecz nie 
w katałogu.  ,  - 

f " Adam Ważyk 


Kranikć kulturalna ZSRR - 


WPŁYWY KULTURY ROSYJSKIEJ — tak 
będzie się nazywał zbiór artykułów i mate- 
riałów bibliograficznych i dokumentalnych, 
który ma wydać w krótkim czasie tenin- 
građzki instytut literatury Akademii nauk 
ZSRR. a 


Proiektowąny zbiór artykulów będzie za. 


wierał prace Aleksieiewa „Klasycy rosyiscy 
a literatura ańgloromańska', Prijma „Tołstoj 
a powieść francuska”, A. Grigoriewa „Oze 
chow'a mich literacki na Zachodzie”. akad. 
Kraczkowskiego „Literatura rosyjska w Kra- 
jach. arabskich, akad. AlekSiejewa  „Euge- 
niusz Oniegin w przekładach chińskich i im. 
Obok zasadniczych artykułów będą urmiesz- 
czone w zbiorze: biblioteka „Gorkij 
a Wschód, „Folklór rosyjski w Angli, 
„Anatol Frence a literatura rosyjska i inne. 
Wiadomość tę podaje „Litierattrnaja Gazeta”, 
Z artykułu w zazecie nie widać, żeby łe- 
ningradzki instytut rozporządzał: artykułami 
o wpływach literatury rojskiej na literaturę 
polską. A przecież okres „Skamandra”, wpły* 
wy Dostojewskiego na powieść polską, wpły- 
wy Jesienina mogłyby dać bogaty materiał 
dla polskiego rozdziału projektowanej książ- 
ki, Gazeta dodaje, że książka ta wywoła ży* 
we zainteresowanie wśród zagranicznych ba- 
daczy literatury, którzy nawiązują kontakt 
z instytutem i przysyłają dodatkowe matez 
riafy, Należałoby i nam pójść w ich ślady. 
TRZECHLETNI PLAN  GOSLITIZDATU. 
Kolegium redakcyjne państwowego literackie- 


ga wydawnictwa „Ciosltizdatu* opracowało 


na najbliższe 3 lata plan wydania rosyjskiej 
literatury klasycznej, literatury republik 
ZSRR i literatury cbcej. Zaprojektowane -sa 
nowe serie „Biblioteki powieści rosyjskiej" 


. (102), „Biblioteki poezii rosyjskiej" (80), seria 


kieratury pamietnikowej, „Biblioteka obcej 
powieści historycznej”; seria „Pówieść awan- 
turmicza”« W szerokim zakresie projektowa= 
ny-iest dział folkloru. Szereg książek zosta= 
mie wydany artystycznie. w tei liczbie „Sło- 
wo o bulku- Igora", epos kirgjzki, bajki łotew= 
skie, narodowy poemat gruziński „Amirani” 
bum. Na ogól w 1946 r. zostanie: wydanych 
okota 300 ksiażek, obietości 7228 arkuszy. 
druku. Náklad waha sie oq 10 do 250 tys, 
zzz. Ukażą się w nowych wydaniach: Dö- 
stoigwskii (10 tomów), „Lew Tołstoj (15 to- 
mów), Niekrasow (12 tom.)j wydane zostaną 
dzieła A. N, Tołstoja (10 tomów). Z nowych 


powieści wyjda: „Mołodaja gwardia“ Fadte- 
jewa. „Pierwsze radości” Fiedina, „Puszkin 
ną wygnaniu" Nowikową. dzieła wybrane 
ws. Iwanowa, opowiadania Zoszczenki, który 
miłezał prawie przez cały okres woiny, wier- 
szę Asieiewa, lsakowskiego, Surkowa, Siel- 
wińskiego, Twardowskiego i in.W 15-to to- 
mowe wydanie dzieł A. N. Tołstoja włączona 
zostanie znaczna ilość utworów nieznanych. 
Wydanie to jest obliczone na 2 łata: pierw- 
sze 10 tomów ukażą się w 1946 r., reszta—w 
1947. Ogólna obiętość wydania — 500 arku- 
szy druku. 


PISARZE A CZYTELNICY. Redakcja ga- 
zęty moskiewskiego okręgu wojskowego 
„Krasnyj wom“ organizuje regularnie tite- 
rackie Środy, na których odbywaią się 
spotkania pisarzy z czytelnikami i Kores- 
pondentami woienymi. W ten sposób nawią- 
zuje się ścisły bezpośredni kontakt pomiędzy 
pisarzem i czytelnikiem. tak rzadko spotyka- 
ny na Zachodzie: John Priestley, bawiący 
obecnie w Moskwie. wydrukowął w „Litiera- 
turnoj Gazecie artykuł o współczesnej litera- 
turze angjelskieei, w którym szczególnie pod- 
kreśla wyłącznie mdywidńalistyczne nasta- 
wienie pisarzy angielskich i konstatuje her- 
metyczność nowej poezii angielskiej. W dal- 
szym ciągu jest — pisze Priestley — prze- 
paść pomiędzy angielskimi poetami a czytel- 
nikien j w danei chwili jest ona większa, 
niż podczas pierwszej woiny Światowej. 
Wytlumaczyć to można jedynie mglistością 
poezji i brakiem siły emocjonalnej u wspól- 
czesnych poetów, którzy sa nową odmianą 
„poetów metafizycznych XVIL wieku. 

MUZEUM — MIESZKANIE DOSTOJĘW= 
SKIEGO. W Moskwie. w mieszkaniu lekarza 
sztabowego -przy szpitalu Maryiskim, w 
którym urodził sie i mieszkał do 1821 r. Do- 
stojewskii, przy ul. Bozedomka 2, otwarte zo 
stało muzeum. Mieszkaniu został nadamy wy- 
glad; jaki miało ono za życia pisarza. 

„CZARNA KSIĘGA". Został opracowany 
1 oddany do druku pierwszy tom „Czarnej 
księgi" objętości 35 arkuszy druku. Jest to 
dokument o bestialstwach niemieckich popel- 
nionych na Żydach podczas okupacji terenów 
radzieckich. W opracówamiu materiału fakty- 
cznego wzięli udział pisarze radziescy Ali- 
ger, Antokolskii. Grossman, Inber, Seifulma, 
Erenburg, Szkapskaia,»Szkłowskii i in. 

(z) 


i 
Huszcza fest autentycznym lirykiem, nazy- 
wającym rzeczy przeżyte tym imieniem, które 
wydaje mu się najbliższe jego bezpośrednim 
doznaniom. Świadomy wybór konwencji, któ- 
raby decydowała 6 całokształcie stylu, małą 
gra tu rolę, Przy wywoływaniu poszczególnych 
wzruszeń znać troskę o to, aby wypowiedziane 
były mową poetycką: jest to oczywiście też 
podporządkowanie się pewnym  konwencjom, 
najlepiej oddającym atmosferę bliską poecie i 
świeżość jego wzruszeń. Niemniej, wobec spra- 
wy wierności wzruszeniu, są one dla poety 
Sprawą wiórną. Niewątpliwie bliski „Pamięt- 
nikowi lirycznemu* jest klimat „Białorusi" Le- 
onarda Okołów-Podhorskiego, chociażby przez 
swoją geografię serdeczną. Huszcza przychodzi 
jednak o całe pokalenie później. Stosuje często 
pewne techniczne środki obrazowania właściwe 
wileńskiej i lubelskiej awangardzie, choć tkwi 
jednocześnie korzeniami w glebie odmiennej, 
użyźnionej tradyciami Miękiewiczowskimi.: 


Prostota i autentyczność, plastyka rzeczywi- 
stości zamiast plastyki, fantastycznej, wyslępu- 
je w „Pamiętniku Lirycznym* wyraźnie, gdy 
zestawić go z pierwszym, przed wojną wyda» 
nym tomen? Huszezy — „Ballada o podróżnych”. 
Sama rzeczywistość stała się tu przecież ele- 
mentem fantastyki: do jej pełnego, epickiego 
obrazu wzdyclm poela w wierszu „Tęsknota ża 
powieścią”: - 

„O tobie marzyć, dniu daleki, 
co dasz spokoju, czasu. tyłe, 

że jak nad. nurtem sennym rzeki 
nad trzytomową się pochylić". 

Pamiętnik Mryczny związany jest tematycze 
nie z dziejami tułaczki Polaków w czasie ostat- 
niej wojny na obszarach Związku Radzieckie- 
go i z historią pochodu I Armii, Dzieje te nie 
są tu „opiewane” jak u Szenwalda, nie stano- 
wią głównego, przewodniego motywu wierszy, 
których treścią jest krajobraz i tęsknota, wyra- 
stają jednak ponad nurt osobisty, wieńczą Fa 
strofami wierszy takich jak „Rocznik 1923", 
„Pieśń o Rzeczypospolitej”; przez nie należy 


Nowe. 


ZUZELSKI ST, dr. Stolica apostolska a świat 
powojenny, (Wiocławek 1945. Księg. Po- 
wszechna i Druk. Diecezjalna 8, s. 132). 

Dr Zuzelski chciał w swei książce zażna- 
jomić polskiego czytelnika z poziądami Piu- 
sa XII na wojnę i świat powojenny. Nie ła- 
two z wielu pustych, choć uroczystym tonem 
wypowiedzianych słów wysupłać istotę poz 
zlądów papieża. Są rozdziały w ogóle miedo 
stepne, z uwagi na swą tajemniczość, <dla 
człowieka mie myślącego kategorią „erodo 
dalia absurdum” (np: rozdział „Społeczność 
przyrodzona, a nadprzyrodzona”). Z tego co 
zrozumiałem wynika, Że: , 

Woina jest „coprawyda złom. ale „bez tel 
nauki gorzkiej, świat brnałby dalej w ciem- 
mościach niewiedzy, która jest czymś stokroć 
gorszym, niż promyk światła i prawdy, choć- 
by najbożeśnielszej” (str. 13). 

„Pius XA nikogo z ludzi nie potępił, Karcił 
błędy ż dziwną. choć stanowczą Ostrožno- 
ścią; by nie dotknać ludzi“ (str. 15). 

„Zadanie spęecialne, które sobie Papież wy 
znaczył było — jednoczyć wszystkich, co w 
Boga wierzą — w ogóle jednoczyć”. (Str, 16) 

„Władza publiczna, pod pozorem troski o 
dobro publiczne, nie może znosić, albo pod- 


'ważać skuteczności przyrodzonęgo prawa do 


dóbr. materialnych". (Str. 85) 

Znalazłoby się może ieszcze kilka zrozu- 
miałych sadów. Prócz tego nie brak pięknych 
zdań o budowie nowego, doskonałego ustro- 
ju w świecie powojetmiym, wobec tego ie- 
dnak, że papież: 1-0 Wojnę uważa za dopust 
boży, 2-0 nikogo z ludzi me potępia, 3-0 
wszystkich chce jednoczyć. 4-0 mie uznaje 
"możliwości zmiany stosunków .własnościo- 
wych — dążenie do przemian pozostaje w 
sferze pobożnych życzeń. 

Na 132 stronach książki ani razu nie uży- 
ło słowa faszysta lub faszyzm. Słowo Nie- 
miec znalazłem raz jeden. a mianowicie w 
takim zdaniu: „Niech przyjrzą sie [„wodzo= 
wie walczących pod Rzymem armii] Matce 
swei, która jch wychowała, posyłając dziś, 
jak ongiś, pocałunek pokoju Brytom przez 
italskiego mnicha Augustyna, a Niemcom 
przez anglosaskiego mnicha Bonifacego": 
($. 21). Zaiste, nielada zapobiegliwość obia- 
wia „Matką narodów. w dbałości 0 swą 
skórę. j 

Całość pozostawia po przeczytaniu wraże- 
nie, że: Pius XH jest wytrawnym dyplomatą 
(rzecz mie od dziś znana) i że kościół w spra- 
wach tego padołu vłaczu nie umie: nic pozy= 
tywnego powiedzieć. Szym. 

KSIĄŻKI NADESŁANE 

Maria Ryger: — Dni Wyzwolenia, Spół- 
dzielnia Wydawnicza  „Czytelnik”, 
1945, piętnaście plansz. 

Slefan: Żeromski — Doktór Piotr, opowia” 
danie. Spółdzielnia Wydawnicza „Czy 
telnie", 1945 r., str, 39. 

Tadeusz Osirowski — Więżniowie czap* 
ki zdjać! Pamiętnik dziennikarza z 
pobytu w obozach koncentracyjitych. 
Spółdzielnia Wydawnicza „Czytelnik”, 
1945, atr, 444, a 

Józei Dominko — Z minionych lat. Wepo- 
mienia działacza ” spółdzielcy z-okre 
su pracy na terenie Lublina. Spół- 
dzielnia Wydawnicza „Czytelnik“, 
1945, str. 56. 

Stanisław Łempicki Słowo o Grun” 
waldzie, Spółdzielnia Wydawnicza 
„Czytelnik ', 1945, str. 102. 

K, Maicużyński — Od atomu do bomby, 
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Rozmaitości Liryka Jana Huszczy 


Huszcza do, frontu poetów-żołnierzy, t tomi- 
kiem swoim, drukowanym jeszcze w Lublinie 
na przełomie lat 1944 i 1945 zamyka serię lu- 
belskich wydawnictw „wojennych, tomików: 
Jastruna, Przybosia, Putramenia i Ważyka. 


„JAN HUSZCZA 


„Pamiętnik bryczny* jest owocem jednej 
tylko z możliwości twórczych Hasżczy, nie 
tylko poety lirycznego, lecz i sątyryka. Trudno 
odnałeżść w skąpych ilościowo strofach nici łą- 
czące tamiego Huszczę z tym i kiedyś zapewne 
dokona się to: połączenie dwu nurtów, Wtedy 
z owej tęsknoty nad „trzytomową” z owego: 

„Domostwo ciągle niech obrasta 
przybudówkami, alkierzami." 
wyrośnie może jakiś pełny, wielostronny 1 
„pelnosironny”* obraz życia, którego cierpki i 
nieskłamany smak odnajdujemy w „Pamiętni- 
ku Lirycznymi*. Ryszard Matuszewski 


liryczny”, na- 


*) Jan Huszcza: „Pamiętnik 
Literatów Pol- 


kładem Związku Zawodowego 
skich, Lublin, 1940, 


D © k LJ 

ksiązki 
Spółdzielnia Wydawnicza „Czytelnik“, 
1945 r., str. 31. 

Wiktor Grosz — Na drogach „powrotu, 
Spółdzielnia Wydawnicza „Czytelnik“ 
1945 r., str. 61. 

Stanisław Ehrlich — Strategia zwycięstwa. 
Spółdzielnia Wydawnicza „Czytelnik , 
1945, str. 48. 

Kodeks Postępowania Karnego wraz 2 
przepisami  wprowadzającymi, Spół 
dzielnia Wydawnicza „Czytelnik“, 
1945 r. str. 180. z 

Ustawa o prawie autatskim — z dnia 29 
marca. 1926 r. Spółdzielńia Wydawni- 
cza „Czyidlnik”, 1945 r., str. 24. 

Hiszpania walcząca — poezje, Spółdziel- 
nia Wydawnicza  „Książka', 1945, 
str. 59. i 

Zanna Kormanowa — Panna 'Stefania — 
wspomnienie o Stefanii Sempołow* - 
skiej, Spółdzielnia Wydawnicza 
„Książka 1945, str. 12. y 


"Helena Boguszewska — wspomńienie o 


Halinie Górskiej, Spółdzielnia “Wyda 
wnicza „Książka” 1945, str. 16. 

Lehin — Dwie taktyki socjałdemokra- 
cji w rewolucji demokratycznej, Spół 
dzielnia Wydawnicza „Książka 1945, 


W. 


str. 100. 
Lenin: — Pamięci Hercena, O dumie nar 
rodowej 'Wielkorusów, Spółdzielnia 


Wydawnicza „Książka” 1945, str. 19. 
W. Lenin — Karol Marks, Spółdzielnia 
Wydawnicza „Książka“ 1945, str. 34. 

K. Marks i F. Engels — Manifest komu 
mistyczny, Spółdzielnia Wydawnicza 
„Książka 1945, str. 45. 

Karol Marks ' Fryderyk Engels — Oma- 
terialiźmie historycznym, Spółdzielnia 

Wydawnicza „Książka” 1945, str. 60. 

K. Marks — Praca najemna i kapitał, 

Spółdzielnia Wydawnicza „Książka”, 

1945 r., 6tr. 34. 

Gomułka — Polska wobec nowych 

‘zagadnień. Spółdzielnia Wydawnicza 

Ksiazka" 1945 r., str, 23. 

Gomułka (Wiesław) — Nowa karta 

dziejów Polski. Spółdzielnia Wyda- 

wnicza „Książka 1945, str. 45. i 

, Gomułka (Wiesław) — O poprawę by” 

tu mas pracujących — przemówienie 

wygłoszone na zebraniu przedstawi* 

cieli Rad Zakładowych w Łodzi w 

dn. 13.7X:1945, Spółdzielnia Wydaw* 

nicza „Książka”, 1945, str. 14, ` 

Gomułka (Wiesiaw) — Przemówienie 

na t-szym zjeździe Uczestników Wale 

ki Zbrojnej z Niemcami. Spółdzielnia 

Wydawnicza „Książka“ 1945, sir, 16. 

ilary Minc — Zagadnienia polityki go- 
spodarczej. Spółdzielnia Wydawni” 
cza, „Książka ' 1945, str, '52; 

Henryk Werner ppłk. — Znaczenie histo“ 
ryczne bitwy pod Lenino, Spółdzielnia, 
Wydawnicza „„Książka' 1945, str. 15. 

Słanisław Ehrlich — Istota faszyzmu. Spół 
dzielnia Wydawnicza „„Książka' 1945 
str, 30, A 

A. Horak — Edward Śmigły-Rydz,. Spõř 
dzielnia Wydawnicza „Książka” 1945, 

str. 45, 


W. 


W. 


METODA S 


uwagę 


zialalność 


„Kuźnica zwróciłę 


publicystyczną ob. Bichańskiego we „Wsi, 
W odpowiedzi na. to ob. Lichański (Wies Nr 


W 46) zademonstrował metódę sporu wypróbó- 
r wana w dziecinnym pokoju: mówisz, że ja 
i - 


y nos; to ty sam jesteś bzitki. 
ka, bo wydląkówala w 3 nume- 
jak wziąć kawalek to pław- 
Zis ia, a widzisz? A ta Mala Ca- 
stellatti t tka, co to napisała wiel 
szyk Mliczny, i to kiedy, na wiosnę 1944, ta 
widzisz? A tan Jastlun láz powiedział, ze ta 
rzecz czarnoleska to szlachecka, a telaz mó- 
wi, ze ladna, a. widzisz? „Kuźnica jest Je- 

ina! 


mam mmi 


jest wydzierać: jeden utwór z 
i lyić według niego-o tafym 
ze ti zości. Natomiast można i 
wyjmować z artykulów publicystów 
A które ich charakteryzują, 
iego znamy tylko z takich tez: 
„bikwi spóżecznej stinktury wiełkoka- 
pitalistycznej musi przynieść ze sobą decen- 
tralizację przemysłu, handla i życia kultural- 
nego”... „Bazą dla budowania nowej ogólna- 
narodowej kultury polskiej... nie może stać się 
I w żadnym wypadku. inteligencja mieszczań- 
ską czy proletariat przemysłowy”. Te prog- 
nozy i tezy nie są, dla mas „nowością, przed 
wojną słyszeliśmy je od „xadykalnych* pu- 
blicystów, którzy nazywali marksizm. okopa- 
mi św. Trójcy, Takich radykalnych“ histo- 
wia wymiotła, więc i w publicystą, w którego 
głowie odrodziły się ich idee, nikt nie będzie 
się kłócił o postępowość, Owszem, publicy- 
sta, który poucza postów Armii Ludowej, jak 
mieli się zachować w: 1944, robi wyraźne po- 
| stepy — W tym Samym kierunku, eo niektó- 
k rzy Anglicy. Nie minął rok od wypędzenia 
i Niemców z kraju, a już nazywa ich nie ma- 
je czej, jak rodakami Goethego i Marksa. Szu- 
| ka przysłówia u Niemców, jak gdyby nie 
j miał polskich poddostatkiem, A są przecież 
takie piękne, ludowe i odpowiednie: 
| Wlazł na gruszkę i rwał pietruszkę. 
Uważajcie-no, kumie partyzancie Królu, u- 
ważajcie, aby Wam nie zleciał, 
| W ślad za ob. Tichańskim anonimts z „O- 
| dry“ przystał cenne podarunki dla ludzi. któ 
AB rzy przez cztery lata wojny nie nakrywali się 
Kołdra. Obdzielił ich „mieszczańskimi pierży- 


i poek 


trzeba 
podstawowė 


K ' nami.” To także mótoda sporu, ale ze 
Mh świata “bajek, jźe, braciar -drmanoltd- 
ki, obłożymy tych  lewicojvych  Hferatów 
à ørubymi pierzynami, odizdło jemy ich od 
|- mas, a nuż nikt tego nie zauważy.. I ni 
stąd ni zówsd, prawem bajkowego ,my- 


w „Odrze* (Nn'8) wola: 
zy się tam, gdzie kończy 
się wolność narodu. Kto dalej idzie, ten teore- 
i tycznie może być marksistą, ale praktycznie 
zaprzecza np. demokracji radzieckiej.“ Nie 

| Jestem ciekaw, gdzie anonimus- przespał woj- 
i ne, w-mieszeżańskich pierzynach, czy na wiej- 
j skim przypiecku, ale jakoś wierzyć mi się 
1 nie chce, żeby spał aż tak twardo w tym! cza- 

? sie, kiedy teotetyczni „marksiści pokazywali 
praktycznie, i w Polsce, i we Francji, iw Ju- 
| gosławii, jak się walczy o wolność narodu. To 
i prawda, że w walce z faszyzmem wielu oder- 
walo się od mieszczańskich pierzyn, a wielu 

f -innych od ciepłego przypiecka: Oderwać - się, 
to rzecz najważniejsza, Wtedy anonimus prze 
stanie upajać się dowcipami, że lewica nie 
c jest lewica, okrzykami, że „radykalizm chto- 
pów był zawsze: największy", natomiast po- 
gódzi się z ihistorią, i każdemu przyzna, co 
komu należne, i drobnej szlachcie, która szła 
a ża Edwardem Dembowskim, i nowoczesnej kla 
‘gie. robotniczej, i świadomemu chłopstwu, któ 


ślenia, anorimns 
ssuradykaliżm k 


x 


* » 

U re doskonzle zna sie na demagogach usifu- 
y jących pomni ś znaczenie innych pracu- 
; jacyćh, warstw nardu. 

WA Jeszcze jedn: toda nczęiwego sporu: u- 
| szczypliwośći i epitety. Dowiedziałem się z 
' „Odry, że jestem złośliwym. doktrynerem. 
Ks Chyba dlatego, że ośmieliłem się bronić pięk- 


vy nych strof Kochanowskiego przed likwidato- 
| Tami poezji polskiej. Dowiedziałem się, że li- 


| teraci lewicowi są fakirami i zakłinaczami 
| węży. Tyż ładne, jak mawiał pewien gő- 
M ral. Pyta ich anonimas, czy nie przełękkną 


się jego krzepy. Nie, bo chroni ich modlitwa, 
JE: która zmawiają codziennie, Ułożyli ją ż po- 
i wyższych wersetów, otrzymanych dzięki u- 
N przejmości Redakcji „Szpilek“ z bógategoó ar- 
chiwum, z dosier „Odrą Nr 6; str. 6". 
' „Od żelaza, bydła, ognia i od łzy* — 
Uchowaj nas, Panie, 
„Od piersi, które sa jak bębny, by na nich 
grać..1* 


Uchowaj nas, Panie, 
„Cierpienie jest istotą 

Uchówaj nas, Panie, 

Od poetów, którzy piszą: 

„Bo nirwana to jak dla głodnego ktem— 

Uchowaj nas, Panie, awk 


życia, odeń, odeń'— 


SPODNIE I PRAV O 

Mój znajomy z Ministerstwa Pracy i Opieki 
Społecznej otrzymał w przydziale piękny mun- 
dur esegowca, którego używa” — niezgodnie 
z przeznaczeniem — jako pyjamy. Do”spodm 
była przyszyta efykielka następującej treści: 

„Spodnie służbowe, wykonał Nr 50/3805. Usta: 
wa z-20. 12. 1934: Części mundurowe miiszą 
mieć uwidoczniony znak warszlatów Rzeszy 
NSDAP. Obwieszczenie -z. 16, 1, 1985r. 
~ Z etykietki wynika jasno, że warsztaty kra- 
wieckia NSDAP uszyły portki zgodnie z usta- 
wą z 20,12, 1934 r, Etvkietka chlubnie również 
świadczy o wielkim umiłowaniu prawa przez 
Niemców, umiłowaniu, które sięga nawet ese- 
sowskich spodni, Czyż nie jest to: charaktery 


styczny przykład, który w swojej mowie 
obrończej, mógłby wykorzystać malor Wird- 
woog? sker 


„MOGLI ONI — MOGĘ I JAF (Św. Augustyn) 


Z radością powitaliśmy nowe „pismo kato. 
lickie poświęcone zagadnieniom życia nardo- 
wego”, którego pierwszy numer ukazal się” W 
Warszawie dnia 11. 1f, br. Uznanie należy się 
Katolickiemu Komitetowi Wydawniczemu, że 
potrafił przezwyciężyć katastrofalny brak pa- 
pieru, prześlidujący prasę polską, 1 wydał no 
wy powszechny tygodnik — tym razem „War- 
szawski?*, 

Jednak wobec lego, że jego redakcja nie ugran= 
towała przed wydaniem pisma pewnych zasadni. 
czych posiądów, przeto czytamy, w artykule 
wsiępnym: „Gzy niewiadome Jutro będzie rze- 
czywiście lepsze?* Bezwzględnie — gdyby to 
„Jutró* hyło nicnewne i niewiadome. mogłabw 
„rozterka wśląpić w dusze* pp. Redaktorów; 
zdawała mi się jednak, że cele i idee tego Su. 
tra zoslały już określone dość dawno: I okre- 
ślóne tak, że żadnych podstaw do niepewno= 
ści i obaw nie dają. 


O ile jednak nie wiedzą ci panowie jakousta- - 


sunkować się do jmra, o tyle zupełnie świarn: 
mje pojmują smęlne wczoraj. Olo księża bisku- 
pi zebrani w klasztorze Jasnogórskim na* Ple- 
narnej Ronterencji Episkopalu opomni na to, 
że Ojciec Św. Pius XII nawet w rajfragicznej- 
szych dłu narodu chwilach lat ubiegłych miał 
dla nas zawsze słowa pociechy, zachęty i olu- 
chy, że bardzo wielkim makładem wspierał 
uchodźców polskich na całym świece, utrzymu. 
jąc nieprżerwane stosunki 
Rzeczpospolitą, wyrażają mu gorącą wdzięcze 
nośćć, Ale zapomnieli snać zupełnie o tym, że 
słowa zachęty i otuchy Qjca Św. jeszcze Þar- 
dziej podirzymywały Niemców, a stosunki dy- 
płomatyczne z Rzeczpospóliłą (londyńską) nie 
przeszkadzały mw wcale w utrzymywaniu po- 
dobnych stosunków z mianowanymi przez sie- 
bie niemiieckimi duszpasterzami polskim ziem. 
Przekonany więc jestem, Że nad „oświadezc- 
niem rządowym w sprawie umówy konkorda- 
towej” nie tylko Episkopat ubolewa „ale w nie- 
mnięjszym stopniu biskup Bariram i biskup 
Splet, ; 
alasne jest zresztą wsżysika. Przecież zale- 
üwie w niedzielę „21 października -wygłosił 
(papież) przez radia watykańskie, przemówie- 
nie do kobiet całego świata”, wsktórym powie- 


dział m. in; „Żadna maprawdę mądra kobieta . 


nie powinna popierać polityki klasowej”. Na 
podstawie równouprawaiienia płci MOŻNA Wite 
przenieść to i na wszysikich „naprawdę mą= 
drych* mężczyzn. Ergo: Zaden „naprawdę pij- 
dry” człowiek nie powinien popierać polityk, 
dążącej do zrównania społecznego ludzi. 

Podobnie rozumuje i ks. Zygmunt Wądolew= 
śki. Pisząć o świętych jako o ludziach dojrza- 
łych wśród ciężkich walk duchowych, którzy 
dochodza do ideałów doskonałości, stwierdza, 
że „święci nie są ludźmi masy, na których 0- 
pierają się systemy faszystowskie“, Tak to do- 
wiadujemy się, że: $ nie może wyjść z mas 
świętość, t. |. ideał -doskonałości i że 2. faszyzm 
opierał się o masy, { 

A ja w swej naiwności sądziłem dotąd, że fa- 
szyzm występuje właśnie przeciw masom i 
działa ma szkodę mas! 

Okazuje się jednak; że nie rozumiem wielu 
rzeczy, Olo dowiedziałem Się: , 

że „polski naród był zawsze demokratyczny, 
nawet gdy pojęcie narodu ułóżsamiało się z 
warstwą szlachecką”, gdy w rzeczywistości 
różnego rodzaj „liberum veta” są raczej ob. 
jawem samowoli i braku zrozumienia Społecz» 
nego, nigdy zaś demokracji: $ 

że „chłop polski jest doskonałym gospođa- 
reem, gdy posiada dostateczną wiedzę”, z cze. 
go wynika, że przed wojną chłop polski posia- 
dał dostateczną wiedzę, bo przecież był zawsze 
dobrym gospodarzem; y 

że „dowodem, tego, że Polak. jest bardzo 
dobrym kupcem jest rozmach przedwojennego 
kupiectwa poznańskiego”, Czy nie rozmach ka- 
stetem ma autor przypadkiem na myśli? 

A gdy przechodzimy na teren angielski ta 
poto, by dowiedzieć się, że „niespodzianką wy- 
borcza, która odsunęła od władzy Churchila.., 
wynikła stąd, że konserwatyści nie obiecywa- 
fi(1) gruntownych reform. społecznych, kłórych 
pragnęła większość wybarców*.  Nieuświado- 
miony jest więc naród angielski, Który nape- 
wno wybrałby konserwalystów, gdyby dalj mu 
chociaż część owych: upragnionych obietnic, 

Słusznie więc pisze redakcja w arlykale 
wstępnym, że „potrzeba wyraźnych drogowska- 
tów stała się dziś powszechniejsza ìi żywołniej: 
sza niż kiedykolwiek*, Tylko, że opóźnia się 
droga ku wyzhaczonemu celowi, gdy ktoś |z 
psoty czy złośliwości) drogowskazu kierunek 
przestawia, M. M, 


dyplornatyczne z 


NOWA FIZJOLOGIA CIĄŻY 
Wychodzący we Włocłiwkn tygodnile dla 
rodzin katolickich „Ład Boży” oprócz: działal- 
ności Ściśle religijnej i pewnych nie bardzo 
przyjemnych wyskoków w dziedzinę polityki 
zaczął ostałmio uprawiać również iwórczość 
naukową. Jest to nauka „słosówana” a poza 


tym bardzo ambitna: nie ułegą starym przesą- 


dom, krzewionym dotychczas jeszczę na zacn- 
fangch unńiwersytelach całego świata i śmiało 
zapuszcza się w żyzne tereny odkrywczej fan- 
lastyki [eo zresztą harmonizuje wybornie z 
ogólnym: tonem pisma), Na razie mają to być 
porady dla młodych matek, zaczynające się od 
dokładnego omówićnia okresu ciąży; autorem 
ich jest niejaki dr. Allen (ówo dr. przed na- 
zwiskiem uznać chyba wypadnie za najwięk- 
szy skandal w lej całej historii). Posłuchajmy: 
„Podczas pierwszych dwóch miesięcy kształ. 
tuje się ciała młodziatkiej istoty. W. tym czasie 
kobieta ciężarna powihna z osobliwą troskii- 
wością uprawiać ćwiczenia ginmastyczne”. 
„Od trzeciego do piąlego miesiąca kszłałtują 
się w płodzie siły życiowe, Kiełkują też popędy 
społeczne i ródzinne, Jeśli w tym okresie od- 
daje się z ósobliwym zamiłowaniem swoim 
obowiązkom domowym i w zaciszu domowym, 
widzi najmilszy-dla siebie zakątek świata, lo 


PRZEGLĄ 


Wobec trwającego wciąż kryzysu wydawni- 
czego, dotyczącego zwłaszcza prozy, rola, la- 
ką spełnia każdy rowy numer „Twórczości“ 
iest niezmiernie pożyteczna. „CWÓrczość"“ po- 
zwala bowiem, zamieszczając dłuższe frag< 
menty powieści lub całe opowiadania, wej- 
rzeć nieco do warształów  powieściopisarzy 
i prozdików. 

Październikowy tlhuer „Twórczości* przy 
nosi w dziale prozy Ksawerego Prhszyńskie- 
go „Odejścia i powroty” (przedruk z „Nowej 
Polski”, obszerny fragment powieści Stanisła- 
Dyzata „Jezioro Bodeńskie" pt. „Susań- 
ne", Kazimierza Brandysąa fraginenty powieś- 
ci Drewniany koń. W dziale poezii znaidu- 
iemy tu przedruk: wierszy Antoniego Słonim= 
skiego (z tomu „Alarm, wyd, w Londynie) + 
oraz wiersze zmarłej niedawno w Szkocji, Ma- 
ri Pawlikowskiei. 

Obszerna koltmna poezii rosyiskiej od Pu- 
Szkina do postów radzieckich  (Antokólski, 
Szczipaczow. Tichonow) ułożona przez Mie- 
czysława. Jastruna i Seweryną - Pollaka jest 
właściwie pierwsza próba przedstawienia 
nam liryki rosyjskiej w takiej rozpiętości, 

Kazimierz Wyka w  szkiem krytycznym 
„Tragiczność. drwina i realizm daie zbioro- 
wy. M riret- generatii pisarzy. polskich -t. zw. 
stedniego pokolenia. ,(Wyka przyjmuje, rok 
1910 jako punkt wvisciowy). Wyka stwierdza 
przede wszystkimi wyjatkowość'obecnej $ytwa 
cii w literaturze polskiej: „Dolrzali=i dialstar- 
Si bardziej odeszli w cień aniżeli dzieje się 
to w aormalnej gwolicji Jiterackiei. Najmłod= 
Si cicco wywalczać  bawigjri. bardziej $4 
spóźniemi, niż bywała” Avtor dzieli literaturę 
jat przedwojennych ma bterature. tragiczne! 
i drwiącej maski. Te maski „odpadły ż naszej 
twarzy”. Wyka; postutluie w swojm artykule 
realizm, lecz realizm ten wedlug mezo, ma 
homieścić wszystkie treści „doświadczeń na- 
SZYCH. 

Po gorącei dyskusji iaka toczyła się nieda- 
wno w. prasie literackiej na temat realizmu, 
szkic Wyki jest próbą podsumowania ratini- 
ków, które narastały da czasu woiny, W za- 
kofczeńiu swego szkicu pisze Wyka, wyclio= 
dząc z założenia, że „realizm czeka na wszy“ 
stkich' iż „zadanie dzisiejszej prozy polskiej 
jest zbyt trudne j zbyt wspólnie, by kozó- 
kolwiek odrzucać, kto od innego mielscą noz= 
sóczynał swola wędrówkę, d dzisiąj przystaje 
nod drogowskazem”: 

Poprzednio omówiony: szkic Kazimierzą Wy- 
ki laczy Sie tematycznie w pewnym sensie 
z obszetnym studjum wybitnego znawcy: rea- 
zma, krytyka radzieckiego, Georga Lukacsa. 
„Twórczość“ zamieszcza przekład jednego z 
rozdziałów iego pracy o realiżniie, Jest tū 
studium 0. „ChHopach* Balzaca. Lukacs obna- 
ża «lialektyke twórczaści Bałzaca i stwierdza, 
że wielkość Balzaca polega na niezamącaniu 
prawdziwego układu opisywanych przez niego 
stosunków: społecznych: iakkolwiek wielki re- 
alista miał poglady- konserwatywne, zwłasz- 
za tyczyło to zagadnienia chłopskiego, 'prze- 


t 
cież Bałzac — pisarz „chociaż małoroltych 
wyobraża wrogo. jak Kohespierra z jedną 


glowa dwudziestu milionami rak“, jednakże 
„zdobywa się na wspanialy i osnuty na pra- 
widławych proporciach opis układu sił wal- 
czących za i przeciw wielkiej własności ziem- 
skiej“. ; 

W. dziale sprawozdań znalduiemy m—=H ar- 
tykuł informacyjny Stefana Otiwivowskiego: 
-„Zdazd. Literatów. Polskich” omawiający układ 
sitna Walnym Zieżdzie Literatów w Krako- 
wie; iak również 1 wypowiedzi poszczegól- 
nych pisarzy. s 

Sprawom teatru poświecone Sa dwa nowo- 
powstałe pisma: „Teatr wydawany Ww War- 
szawie oraz. „Afisz Starego Teatru, który 
jak to zapowiada Redakcja; nawiązuje do 
tradycii dawnych, bo aż do Koźmiana. Re- 
dakcja zastrzezo się, Że mimo świadońreęo 
nawracania do tradycii hie zamierza bynaj- 
mniej odgrodzić się ad wsnółczesności. 

Nrl.Teatru*otwiera artykuł Stelana Jara- 
cza „Starenarowy j nowe zagadnienia, Atty- 
kuł ten przesłany przez. Zmarłego na Walny 
Zjazd ZASP jest sumą myśli Stefana Jaracza 


Se = j ,  KUZNICA d : - NR 


rzecz prosit, że dusza rozwijającego -e dziec 
ka przepaja. się tiezuciani matki 

„W piątym, 1 szóstym miesiąca ciąży kieł- 
kują w płodzie zdolności spostrzegania 1 poi- 
mawania kształtu. barwy, wagi, cząśtę azii 
i dźwięku rozwijają się organy wszystkiew 
zmysłów. Okres ten jest bardzo ważny”. 

„W. siódmym miesiącu powstają zadatki 
twórcze i estetyczne, zmysł dla rzeczy wnis- 
słych, dla piękna, naśladowania, humoru ik „p 
Jeśli rozsądna matka przepelni duszę swoją 
takimi właśnie sprawami, to w tym okresie 
oddaje dziecku, swemn osobliwie. cenne usługi. 

Ósmy i dziewiąty miesiąc to czas kiełkowa- 
nia czuć miłości i uczuć religijnych, Tęsknota 
zwrócona wzwyż, nadzieja,-cześć dla Najwyż- 
szego, miłaść bliźniego, współczucie i miłosier= 
dzie — oto rysy duchowe. kłóre w tym czasie 
kiełkują i które należy odpowiednio wspierać". 

-Doktort zwraca jednak uwagę, że możliwa 
jest pewna mieprawidłowość w następowaniu 
po sobie poszczególnych okresów, Zrazpaczony 
czytelnik nie rozumie: czy znaczy to, że dzie- 
wiąty miesiąc ciąży może nastąpić przed czwar- 
tym, czy też tylko „uczucia miłości i religijne" 
kiełkują przed „zdolnościami spostrzegania cza: 
su i liczb? ee. 


D PRASY 


aktora. Poza artykułami 
„Teatr“ przynosi obszerną kronikę teatralną 
kraiową i zagraniczna. Należy zauważyć, że 
Stosunkowo niewiele miejsca poświęcono Ło- 
dzi, która jest dziś poważnym: ośrodkiem te- 
atralnyrn. Notatka o tym. że Teatr WP wy- 
stawił rosyjska sztukę pt. „Starość musi: się 
wyszumieć”, każe przypuszczać, że kroni- 
karz miał na myśli sztukę radzieckiego auto- 
ra, Leonida” Rachmanowa „ Niespokojna Sta- 
rość”. i ` 
"O ile „Teatr“ jest pismem teoretycznym, to 
„Afisz Sterego Teatru“ omawia raczej pozy* 
cje repertuaru teatralnego. Zygmunt Leśno- 
dorski pisze o Pigmalionie Shawa. Wojciech 
Natanson zapoznaje polskiego widza z francn- 
skim attoretn dramatycznym — Peyret Cha- 
puis, którego sztukę „Nieboszczyk Pan ` 
grają obectie w Krakowie. Pozatem w mi- 
merze zwięzła: krónika oraz rubryka „Prace 
i zamierzenia polskich autorów  dramatycz- 
ych” p A 

Ó rali, jaka spełniły koła katolickie w Pols- 
ce w okresie okupacji, zwłaszcza w *dziedzi- 
nie wiesienida pomocy więźniom. Polakom 
i Żydom pisze obszernie Jan Kalski w Nr 43 
„Tygodnika Powszechnego” („Z czasów wäl- 
ki”). Należy żałówać, że autor potraktował te- 
mat raczej wsponmmieniawa. _dajac. szczupły 
material faktyczny. Tvm bardziej, że rola ka- 
tolickich kół w*akresie okupacii i ich wkład 
do wspólnej wówczas walki z okupantem nie 
zostały dotad należycie, obszernie omówione. 

Nimmer 2 „Lewego Toru“ przynosi m „in. za- 
kończenie artykulu Wacława Bieleckiego 
G Stara i nowa demokracia J. Artykuł w pier- 
wszej swojej części (Lewy Tor. nr 1) uwido- 
canit różnicę miedzy demokracia dawną — 
polityczną a dentmkracią nową — spoleczna; 
w drugiej części dantor charakteryzuie tę: nū- 
wą demokrację. ze szczególnym twzelędnie- 
niem Polski Autor stwierdza. że: podstawa 


o teatrze 1 o pracy 


nowej demokraci jest jedność klasy róbotiti- 


czej: „Jednolity front proletariatu był zawsze 
podstawą dla- stworzenia szerokiego frontu 
ludowego i narodowego. Wspominaląc 0 ŻY-= 
wych obecnie tendenciach do jednoczeńia 
się proletariatu, autor stwierdza, że <W Poi- 
sce również wystepuje tendencia do jak naji- 
ściślejszej współpracy dwóch partii proleta- 
Fiackich, PPS i PPR". . 
W ziale lteraskinr znajdujemy proze. Zo- 
fi Kossak-Szczuckiej. Stanisława __ Krzyżew= 
skiego, Jerzego Brzęczkowskiego, Wandy Mel- 
cer. Całkowicie. natomiast zastanawiajaca po- 
zycią w „Lewym Torze” iest banabiy i żywo 
sdcinaiacy się swoja — nalwiościa od reszty 
materiału wiersz pt. „Erotyk: Zamvka numer 
wspomnienie o zmarłym w 1930 róku kryty- 
ku i publicyście, Stanisławie Baczyńskim, pió- 
ra Stanislawa Ploskiego oraz kronika. 

W ostafnitnim „„Przekroju” 
pelen wdzżeku jelietań Artura Samdauera 
„Nieco Hnzwistyki”. 

Wznowiony po latach woiny „Język Pok 
ski“ ‘przynosi w numerze 8 (wrzesień — 
październik- 1945) dokończenie , artykułu 
zmarłego W czasie wojny Frartelszka Siedlec- 
kiego, iediiego z maiwybitniejszych ZNAWCÓW 
wersviikacii (.0 mowych badaniach nad bui- 
dawa wiersza”). D 

Żywe zanteresowanie budzi artykuł Marii 
Dabrowskiej „Od strony pisarza, poświęcony 
wie, reformy orfożkati. Maria Dąbrow- 


ska, zaznaczając na wstępie. że me zmierza 
„rozpatryw pojawiających sie akoby pro- 
jektów nowej reionmy ortografii” wypowia= 


da Się na ten temat jakó Hierati wYrmŻa swo- 
je nięprzychyłne stanowisko odnośnie potnyr 
słów ślońetyzewania pisowni „Bardzo się 
też zmartwiłam — pisze Dabrowska, — że z 


pomysłem takim wystepuje pisarz tej miary 
co Ja Nepomucer Miller: 
*Dabrowska”wynowiada niezmiernie trafne 


wagi na temat i. zw: demokratyzowania Rul- 
tury: „Byłoby Wielka obraza dla wchodzących 
w pełnię życia kulturalnego. warstw -ćhlop- 
skich i- robotniczych przypuszczać. %0 są Ne 
mniei. uzdolnione. do nauczenia sie pisowni jg- 
zyka polskiego niż dotychczasowe t zw. war- 
siwy oŚświecóne”. ph 
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